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POŚWIĘCENIE KOŚCIOŁA W BUKOWNIE
W ieś B ukow no odległa je s t od B o lesław ia  około 5 km  drogi. 

W ro k u  1979 rozpoczęto  tam  budow ę sk ro m n e j św ią tyn i, k tó ra  
m ogłaby  pom ieścić ponad  300 osób. B udow ę prow adzono  sy s te 
m em  gospodarczym , co znaczn ie  obniżyło  je j koszty. W ładysław  
K u b ań sk i, jed en  z go rliw szych  p a ra f ian , a n ad e  w szystko dobry  
fachow iec, n adzo row ał budow ę. In n i w yznaw cy z B ukow na po
m agali przy  kopan iu , lan iu  fu n d am en tó w  dolnego kościoła, po 
tem  s tropu , k ład ze n iu  dach u  itp . W iadom o, ja k  tru d n o  je s t d z i
sia j budow ać now e dom y, czy kościoły. Z drożały  znacznie m a 
te r ia ły  budow lane, a nade  w szystko  tru d n o  je  dostać. A le ks. 
inf. T adeusz  GOTÓW KA, proboszcz B olesław ia. B ukow na i

K rzykaw y, je s t człow iek iem  dośw iadczonym , zapobieg liw ym  
i um iejącym  przew idyw ać. W cześniej p o s ta ra ł się o po d staw o 
w e m a te r ia ły  budow lane. D latego ta k  szybko, bo ju ż  w  roku
1981 zakończono budow ę.

G dy d n ia  26 w rześn ia  br. p rzy jech a ł z W arszaw y  sam  
Z w ierzch n ik  K ościo ła — b iskup  T adeusz  R. M A JE W SK I, aby 
dokonać pośw ięcen ia  i k o n sek rac ji kościo ła i o łta rza  głów nego, 
w szystko  było już  „zap ię te  na  o sta tn i g u z ik ” — jak  się to

dokończenie na s. 8—9



DRUGA NIEDZIELA ADWENTU

C zytanie z listu św . Paw ła Apostola do Rzymian (15,4—13)

B rac ia : W szystko, cokolw iek  je s t nap isane , d la  naszego po
uczen ia  n ap isan e  je s t abyśm y przez c ierp liw ość  i pociechę 
z P ism  św iętych  n ad z ie ję  m ieli. A Bóg cierp liw ośc i i pociechy 
n iech  sk ło n i w as do jednom yślności w za jem n ej w ed ług  Jezu sa  
C hrystusa , abyście  jed n o m y śln ie  i jednym i usty  ch w alili B o
ga i O jca P a n a  naszego Jezu sa  C hrystusa . D latego p rzy jm u jc ie  
je d n i d rug ich , ja k o  i C h ry stu s p rz y ją ł w as  k u  ch w ale  Bożej. 
Bo pow iadam , że C h rystu s s ta ł się sługą  Ż ydów  dla w ierności 
Boga za m iłosierdzie , ja k o  n ap isan e  je s t: D latego  w yznaw ać 
C ię będą  w śród  narodów , P a n ie  i im ien iow i T w em u  śp iew ać 
będą. I znow u p o w iad a : W eselcie się, narody , z ludem  Jego. 
O raz: C hw alc ie  P an a , w szystk ie  n a ro d y  i w y sław ia jc ie  Go 
w szystk ie  ludy. I znow u Iza jasz  m ó w i: Z jaw i się po tom ek 
Jessego, k tó ry  pow stan ie , aby  panow ać  n ad  n aro d am i. W nim  
n a ro d y  po k ład ać  będą nadzie ję . A Bóg nadzie i n iech  w as n a 
pełn i w szelką  radośc ią  i pokojem  w  w ierze, abyście  obfitow ali 
w  nadzie i i m ocy D ucha Św iętego.

Psalm  responsoryjny (25,1— 4)

R EFR E N : Prow adź m n ie  Panie, T w o im i  drogam i

1. K u Tobie, P an ie  w znoszę duszę m o ją ;
T obie u fam : n iech  n ie  doznam  zaw odu

2. W szyscy bow iem  co u fa ją  Tobie, w sty d u  n ie  d o zn a ją ; 
do zn a ją  w sty d u  ci, k tó rzy  w ia rę  łam ią  n ierozw ażnie.

R E F R E N : P row adź  m n ie  Panie, T w o im i  drogami

3. D aj m i poznać drog i T w oje P an ie ; 
i naucz  m n ie  T w oich ścieżek.

4. P ro w ad ź  m n ie  w ed ług  T w ej p raw d y  i p o u c z a j;
bo  Ty je s teś  Bóg. m ój Z baw ca i w  T obie m am  nadzie ję .

R E F R E N : P row adź  m n ie  Panie, T w o im i  drogami

E w angelia w edług św . M ateusza (11,2— 10)

O nego czasu : J a n  usłyszaw szy w  w ięz ien iu  o dziełach 
C hrystusow ych  w ysła ł dw óch uczniów  sw oich i pow iedzia ł m u: 
Tyś jes t, k tó ry  m a przy jść , czy też  innego  czekam y. A odpo
w iad a ją c  Jezus, rzek ł im : Idźcie, o zn a jm ijc ie  Jan o w i, coście 
słyszeli i w idzieli. Ś lepi w idzą, ch rom i chodzą, tręd o w ac i są 
oczyszczeni, g łusi słyszą, u m arli zm artw y ch w s ta ją , ubogim  gło- 
g łoszona je s t E w angelia , a b łogosław iony, k tó ry  się ze m n ie  n ie  
zgorszy. A gdy oni odeszli, począł Jezu s m ów ić do rzesz o J a 
n ie : Coście w yszli w idzieć na p u sty n i?  T rzc inę  chw ie jącą  się
od w ia tru ?  A le coście w yszli w idzieć?  Czy cz łow ieka w  m ięk 
k ie  szaty  obleczonego? O to ci, k tó rzy  w  m ięk k ie  szaty  się p rzy - 
o d z iew ają  w  dom ach  k ró lew sk ich  są. A le coście w yszli w i
dzieć? P ro ro k a?  O to w am  p o w iad am : I w ięcej niż p ro roka . 
T en je s t bow iem , o k tó ry m  n ap isan o : to  posy łam  an io ła  m ego 
p rzed  obliczem  Tw oim , k tó ry  p rzygo tu je  d rogę tw ą  p rzed  tobą.

T łum  ludzi słyszał rozm ow ę Jezu sa  z w y słan n ik am i J a n a  i w łaś
n ie  do  tego  tłu m u  Je z u s  w y pow iedz ia ł słow a, k tó re  są w sp an ia ły m  
św iadec tw em  w ystaw io n y m  Jan o w i C hrzcic ie low i: „Co w yszliście 
og lądać  na  p u sty n i?  Czy trz c in ę  ch w ie jącą  się od w ia tru ?  A le co 
w yszliście  og lądać?  Czy człow ieka w  m ięk k ie  szaty  odzianego? Oto 
ci. k tó rzy  m ięk k ie  szaty  noszą, w  dom ach  k ró lew sk ich  m ieszka ją . 
W ięc po co w yszliście?

U jrzeć p ro ro k a?  O wszem , p ow iadam  w am , n aw e t w ięcej n iż  p ro 
roka. To je s t ten , o k tó ry m  n ap isan o : Oto ja  posy łam  posłańca  m e
go p rzed  tobą , k tó ry  p rzy g o tu je  drogę tw o ją  p rzed  tobą. Z ap raw d ę  
pow iadam  w am : N ie pow sta ł z tych , k tó rzy  się z n ie w ia s t rodzą, 
w iększy  od J a n a  C hrzc ic ie la” . W św iad ec tw ie  ty m  od góry  do dołu  
są  sam e oceny celu jące . J a n  je s t cz łow iek iem  p ro s to lin ijn y m , n ie 
po da tnym  na w pływ y  zm iennych  poglądów . P ro w ad z i życie tw a r 
de, ascetyczne, pe łne  w yrzeczeń . Je s t n a jw ięk szy  z ludzi naro d zo 
nych z n iew ias t, bo o trzy m a ł godność bezpośredn iego  p rzy g o to w a
n ia  ludzkości n a  p rzy jśc ie  M esjasza. C enzury  w y d an e  o J a n ie  są 
po tw ierd zo n e  przez fak ty  zap isan e  przez  E w angelistów . M ógł u n i
knąć  w ięzien ia  i śm ierc i za  cenę (kom prom isu z m ożnym i tego ś w ia 
ta. W sw ej p ro s to lin ijn o śc i n ie  poszedł n a  kom p ro m is an i z  k ró lem  
H erodem  i całym  dw orem  'królew skim , k tó rem u  w y ty k a ł gorszący 
try b  życia, an i z fa ryzeuszam i, k tó rzy  chcie li się pozbyć n iew ygod
nego re fo rm a to ra . P ochodzen ie  z rodziny  k ap łań sk ie j daw ało  m u 
m ożliw ość w ygodnego u rząd zen ia  sobie życia , a  w y b ra ł tw a rd e , bez 
w łasnego  dom u, bez p rzyzw oitego  u b ran ia , życie p o k u tn ik a  k a rm 5 
cego się ko rzonkam i i szarańczą . T ym i i zapew ne in n y m i zale‘onel| 
odznaczał się hero ld , w zyw ający  do od m ian y  życia w  o ezek iw ^ 02'  
n a  p rzy jśc ie  M esjasza.

N a tak ie  św iad ec tw o  w y p o w ied z ian e  z u s t sam ego Z baw iciela

Świadectwo
D rogi C zy te ln iku! T em a t dzisiejszego  ro zw ażan ia  je s t bardzo  ogól

ny  i  t r u dno go ściślej sp recyzow ać, bo chcę p isać  o św iad ec tw ie  d a 
nym  przez  Jezusa  o  J a n ie  C hrzcic ie lu , o św iadec tw ie , k tó re  nam  
zostan ie  w y staw io n e  przez  Jezu sa  C hrystu sa  o ra z  o św iadectw ie , 
k tó re  n a m  w y sta w ia ją  ludzie  i m y  sam i sobie w ystaw iam y .______

J a n  C hrzcic iel spędzał d ług ie  m iesiące  w  c iem nych  lochach  w ię 
zienia. O dw iedzali go uczniow ie , 'k tórzy zdaw ali m u  re lac ję  z dz ia 
łalności Jezusa . O pow iadali, że ów  n iezw y k ły  R abbi dokonu je  cu 
dów, a le  n igdy  n ie  głosi, że je s t M esjaszem . Ja n , będąc jeszcze  na 
w olności, p u b liczn ie  w y ra z ił sw o ją  o p in ię  o  Jezu s ie  — M esjaszu , a 
tym czasem  zauw ażył, że n a w e t n iek tó rzy  jeg o  uczn iow ie  od czu w a
ją  p ew n ą  n iechęć  do Niego. P o sła ł w ięc dw óch spośród  n ich  do J e 
zusa z zap y ta n iem : „Czy Ty je s te ś , tym , iktóry m a przyjść, czy też 
m am y oczek iw ać in n eg o ?” O dpow iedź m ia ła  rozw iać  w ątp liw ości 
zw olenn ików  Ja n a . „ Idźc ie  i o zn a jm ijc ie  Jan o w i, co słyszycie i  w i
dzicie: Ś lepi odzy sk u ją  w zro k  i chrom i chodzą, tręd o w ac i zosta ją  
oczyszczeni ii g łusi słyszą, u m arli są w sk rzeszan i, a ubogim  zw iasto 
w an a  je s t E w angelia . A  b łogosław iony  je s t ten , k to  się m n ą  nie 
zgorszy” . Jezu s pow ołał się na zn an ą  p rzep o w ied n ię  Iza jasza  o cza
sach m esjańsk ich .

uda 
i lu ,

zasłuży ł sobie żaden  in n y  człow iek. Ś w iadectw o  w y s taw ian e  o ri'^, 
szym  życiu  je s t w  p rzygo tow an iu . Od człow ieka, od w spó łp racy  \- 
ła sk ą  Bożą zależeć będzie czy zasłużym y na  pochw ałę  z u s t sam e
go Jezu sa  C hrystu sa .

N ie ty lko  Jezu s  C hry stu s ocen ia  i ocen i każdego  człow ieka. S w ! 
dec tw o  o n a s  w y staw ią  ludzie  i m y  sam i sobie. L udzie  o cen ia ją  c z ^  
sto bardzo  su row o, choć pow ierzchow nie , n ie  w n ik a ją c  w  na jg łębsze  
m otyw y p o stęp o w an ia  i okoliczności im  tow arzyszące . W arto  je d n a k  
posłuchać co in n i m ów ią  o nas. N ie poch lebcy  i uzależn ien i, lecz po
s tro n n i i w rogow ie . Oj boli', b a rd zo  boli, gdy źle o n a s  m ów ią, a 
p rzecież to  św iad ec tw o  — o  naszych  w ad ach , g rzeszkach  i g rzechach
— często  je s t  p raw dziw e. P o słucha jm y , co m a  n a m  do pow iedzen ia  
w spó łm ałżonek , czy w spó łm ałżonka, 'którzy ży ją  z n a m i n a  co dzień  
i zn a ją  n as często lep ie j n iż  m y  sam ych  sieb ie .

W o k res ie  A d w en tu  K ościół zachęca  nas do spow iedżi św. Jed n y m  
z e lem en tów  dobre j spow iedzi św . je s t  ra c h u n e k  sum ien ia . R ach u n ek  
su m ien ia  to  szczera  ocena  w łasn eg o  p o stęp o w an ia  — w y staw ian ie  
św iad ec tw a  sobie. A by szczerze ocen ić  sw oje życie  n ie  m ożem y po
sług iw ać się ty lko  schem atem  p y tań  zad aw an y ch  sobie w  sposób 
n iezm ienny  od chw ili p rzy s tąp ie n ia  do p ierw szej spow iedzi św . N ie 
m a i n ie  m oże być k siążeczk i do nabożeństw a , w  k tó re j p y tan ia  
przy  ra c h u n k u  sum ien ia  uw zg lędn ia łyby  n a sze  w łasn e , n iep o w ta 
rz a ln e  życie. M ając  na  u w ad ze  św iadec tw o , k tó re  w y s ta w ia  n am  J e 
zus C hry stu s  pow inn iśm y  zw róc ić  uw agę na  k ry te r ia , w ed łu g  k tó 
rych je s te śm y  o cen ian i. T a k  ja k  uczeń  zdobyw a sp raw nośc i a k o n 
k re tn y ch  dziedz in  w iedzy  i zaw odu  — m atem a ty k a , h is to ria , te  
nologia — i z tych  p rzedm io tów  je s t ocen iany , ta k  k ażd y  z m  
o trzym a ocenę z k o n k re tn y ch  zad ań  i obow iązków  nałożonych  przez 
S tw órcę. W iem y z P ism a św., że  sądzen i będziem y p rzed e  w szy st
k im  z m iłości. M iłość w ed łu g  św . P aw ła  je s t c ie rp liw a , dob ro tliw a, 
n ie  zazdrości, n ie  je s t ch e łp liw a , n ie  n ad y m a  się, n ie  p o s tęp u je  n ie 
p rzysto jn ie , n ie  szuka sw ego, n ie  unosi się, n ie  m yśli n ic  złego, nie 
ra d u je  się z n iesp raw ied liw o śc i, a le  się ra d u je  z p raw d y . Bez w a r 
tości będą k iedyś p ie rśc io n k i czy sygnety  z du m ą noszone n a  rękach . 
N ie p rzek u p im y  Sędziego n a w e t n a jw ięk szą  k w o tą  z eb ran ą  n a  k s ią 
żeczce PK O. S y ren k a , Po lonez, a n a w e t M ercedes n ie  zaw iozą n as do 
K ró les tw a  N ieb iańsk iego . P rz e p ię k n ie  u rząd zo n e  m ieszk an ie  trz eb a  
będzie opuścić. W ódka n ie  da ju ż  zapom nien ia . Z ostan ie  w y staw io n e  
św iadectw o , w  k tó ry m  n a  p ie rw szy m  m ie jscu  zinajdzie się ocena 
z m iłości. L iczyć się będzie  chw ila , w  k tó re j zrezygnow ałeś z p a 
trzen ia  n a  c iekaw y  film , iby czas pośw ięcić pom ocy w  p racy  dom o
w ej, rozm ow ie z dziećm i, m od litw ie . L iczyć się będzie  chw ila , w  -któ
rej ju ż  chcia łeś w ypow iedzieć  c ie rp k ie  słow o, a p ow strzym ałeś się. 
L iczyć się b ędą  m in u ty  spędzone n a  m o d litw ie  o d m aw ian e j p om i
m o zm ęczenia  ca łodz iennym  tru d em . B ędą się liczyć tysiące  d ro b 
nych zdarzeń , k tó re  są  w y razem  m iłości. S p ró b u jm y  z tego  p u n k tu  
w id zen ia  ocen iać  sw o je  życie.

Ś w iadectw o  w y staw io n e  przez  Jezu sa  C h ry stu sa  o J a n ie  C hrzci
cielu  je s t celu jące. J a k ie  św iadec tw o  Jezu s w yda o tob ie?

Ks. KAZIMIERZ FONFARA
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Wzór
dobroci 
chrześcijańskiej

W śród uroczystości ku  czci Ś w iętych  jak ie  obchodzim y na  
p rzes trzen i roku  kościelnego je s t jedna, k tó ra  — zarów no 
dzieciom , ja k  i dorosłym  — dosta rcza  w ie le  p rzy jem nych  
em ocji. J e s t nią, p rzy p ad a jąca  w  dn iu  6 g ru d n ia  u roczys
tość sw . M ikołaja , zw ana  często „dziecięcym  św ię tem ”. Z a 
zw yczaj n a  w ie le  dn i p rzed  tym  św iętem  zaobserw ow ać 
m ożna w  rodzinach  n iespo tykane  ożyw ienie i pe łne  nadzie i 
w yczek iw an ie . N asi na jm łodsi (w ierząpy jeszcze, żs w  tym  
d n iu  św . M ikołaj osobiście przychodzi n a  ziem ię z p o d a ru n 
kam i) p iszą do n iego listy , a  sw oim  zachow an iem  s ta ra ją  
się zasłużyć n a  jego  odw iedziny. P rzek o n an ie  o osobistych 
odw iedzinach  tego św iętego n a  ziem i w y raża  rów nież  poboż
ność lu d o w a .-B ow iem  w  p ieśn i ku  jego czci, śp iew am y:

„Przynieś n am  z nieba, M iko ła ju  św ię ty ,
G dy  schodzisz  do nas dobrocią prze ję ty ,
Chleba, radości i w sze lk ic h  cnót m n ó s tw o ’’.

M łodzież i s ta rs i z a s tan aw ia ją  się — zw łaszcza obecnie — 
n ad  tym , w  jak i sposób p rzygotow ać sk ro m n e  choćby u p o 
m ink i d la  dom ow ników . W szyscy zaś oczekują  n a  te n  dzień  
i na  dow ody pam ięci ze s tro n y  najb liższych . W ypada tu ta j 
nadm ien ić , że zw yczaj w zajem nego  ob d aro w y w an ia  się w  
dzień  św. M ik o ła ja  je s t ba rdzo  stary .

P rzygo tow u jem y  w ięc  corocznie d la  dzieci — paczki ze 
słodyczam i, ow ocam i lub  zabaw kam i, d la  dorosłych — inne  
upom inki, k tó re  nocą pod k ład an e  są im  pod poduszki. W 
n iek tó ry ch  okolicach „m iko ła jow e d a ry '1 w k ład an e  są  do b u 
tów  lub  sk a rp e tek . P rzek azu jąc  sobie w za jem n ie  podarunk i, 
czcim y św. M iko ła ja  jak o  szczególniejszy  w zór dobroci 
ch rześc ijań sk ie j.

O b d aro w u jąc  się w za jem n ie  w  dzień  św . M iko ła ja  nie 
w szyscy m oże w iem y, dlaczego p rak ty k a  ta k a  zw iązana jes t 
z tą  w łaśn ie  u roczystością. P o s ta ram  się w ięc  w  n in ie jszym  
opracow an iu , p rzy n a jm n ie j pokrótce, p rzed staw ić  genezę te 
go p ięknego  i m iłego zw yczaju .

W iadom ości o życiu i dz ia ła lności św . M iko ła ja  czerp ie 
m y z trad y c ji kościelnej p ierw szych  w ieków , chociaż nic 
b rak  w  n ich  rów nież  e lem en tów  legendarnych . W iem y n a  
pew no, że u rodził się on w  M irze, w  rzym sk ie j p ro w in c ji 
L icja (w  A zji M niejszej) pod koniec III w ieku . R odzice jego 
długo pozbaw ien i po tom stw a, gorącym i m odłam i zanoszony
mi do Boga, w yprosili sobie up ragn ionego  potom ka. Ju ż  w  
m łodym  w iek u  s tra c ił on rodziców , k tó rzy  u m iera jąc , pozo
staw ili znaczny m a ją tek . K orzy sta jąc  z tego, sk rzę tn ie  śp ie
szył z pom ocą n ieszczęśliw ym  i po trzebu jącym . Żył w  tym  
czasie w  jego rodz innym  m ieście — ja k  głosi legenda — 
ojciec p o siad a jący  trz y  dorosłe córki, k tó rych  z b rak u  p o sa
gu n ie  m ógł w ydać za m ąż. G dy M ikołaj dow iedzia ł się o 
tym , pod osłoną nocy pod rzuc ił przez okno sak iew kę  z p ie 
niędzm i, n a  posag  d la  n a js ta rsze j z sióstr. W  podobny sposób 
przyszed ł z pom ocą pozostałym  córkom  ow ego człow ieka.

Pow odow any  pobożnością postanow ił M ikołaj udać  się do 
Pales tyny , by  tam  odw iedzić m ie jsca  uśw ięcone życiem  i 
m ęką  Jezu sa  C hrystusa . W tedy  też — w  czasie podróży  m o r
sk iej do A lek san d rii — dzięki sw oim  m od litw om  m ia ł u c i
szyć b u rzę  n a  m orzu  w  chw ili, gdy sta tk o w i groziło  ju ż  za 
ton ięc ie  w  rozszala łych  odm ętach . D latego  uchodzi on za p a 
tro n a  żeglarzy.

N ie om inęło  go rów nież  p rześ lad o w an ie  za w iarę . B ow iem  
za n ieug ię te  trw a n ie  p rzy  nauce  C hrystusow ej, został w raz  
z innym i ch rześc ijan am i w trąco n y  do w ięzien ia . W yszedł 
s ta m tą d  dopiero  dzięk i edyk tow i cesarza K o n stan ty n a  W iel
kiego, p rzyznającego  w olność re lig ijn ą  w yznaw com  C h ry s
tusa.

W yb ran y  b iskupem  M iry, by ł jednym  z uczestn ików  So
boru  Pow szechnego  w  N icei w  roku  325. Ja k o  b isk u p  zasły
n ą ł rów nież  w  dziedzin ie  n a p rę w y  stosunków  m iędzy ludz
k ich  oraz  jako  ob rońca  sp raw ied liw ości. N a sw ej sto licy  b is 
ku p ie j pozostał aż  do śm ierci. U m ie ra jąc  zaś — ja k  głosi 
podan ie  — p o w ta rza ł za C h ry stu sem  słow a: „W  ręce T w oje 
polecam  ducha m ojego”. W edług trad y c ji m ia ło  to  m iejsce 
6 g ru d n ia  około 350 roku.
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T rad y c ja  w zajem nego  o b d arow yw an ia  się u p o m inkam i z 
okazji św . M ikołaja , bardzo  zako rzen iła  się w  naszym  spo
łeczeństw ie. T oteż n ie  zan iedbano  je j p rak ty k o w an ia  w  n a j
tru d n ie jszy ch  czasach — n aw e t w  o k res ie  II w o jn y  św ia 
tow ej. Z w yczaj ten  bow iem  — ja k  n am  ju ż  w iadom o — 
n aw iązu je  do w ie lk ie j dobroci B iskupa z M iry. A zap o trze
bow an ie  n a  dobroć is tn ie je  zaw sze.

N ie inaczej je s t i obecnie. S tąd  też corocznie w  dn iu  św. 
M iko ła ja  o b darow u jem y  się w za jem n ie  w  rodz inach  naszych. 
W  dn iach  5 i 6 g ru d n ia  na  u licach  K rak o w a  (a chyba i in 
nych  m iast) p o ja w ia ją  się b a rw n e  „orszak i m ik o ła jo w e”, k tó 
re  n a  zaproszen ie  odw iedzają  najm łodszych . Z aś w izy ta  
„dobrego b isk u p a” stanow i d la  n ich  n ie  zapom niane  p rzeży 
cie. R ów nież p a ra f ie  po lskokato lick ie  (o czym  św iadczą  r e 
p o rtaże  zam ieszczane n a  łam ach  naszego tygodnika) o rg an i
zu ją  im prezy  m iko ła jow e d la  dzieci uczęszczających n a  k a 
tech izację . W cześniej zw ykle w szystk ie  dzieci uczestn iczą  w e 
M szy św. odp raw ian e j w  ich in ten c ji, by po tem  — w  n ag ro 
dę za sw oje zaangażow an ie  w  życie re lig ijn e  p a ra f ii, za 
d ob re  postępow anie  — o trzym ać upom inki.

C oraz  szersze k ręg i za tacza  „ak c ja  m ik o ła jo w a”, o rgan izo 
w an a  od k ilku  ju ż  la t  d la  w ychow anków  Domów D ziecka, 
przez stu d en tó w  w yższych uczeln i w  naszym  m ieście. Z nane 
je s t rów nież  zaangażow anie  m łodzieży h a rce rsk ie j w  zb ie
ran ie  i p rzek azy w an ie  z okazji św . M iko ła ja  darów , d la  p e n 
sjo n a riu szy  D om ów  O pieki Społecznej. A kcje te  godne są  
szerokiego rozpropagow an ia , gdyż n aw e t sk rom ny  upom inek  
sp raw ić  m oże w ie le  radości dzieciom  osieroconym  lub  z in 
nych  pow odów  pozbaw ianych  op ieki rodzic ie lsk ie j, czy też 
ludziom  sta rszym  n ie  m a jący m  już nikogo bliskiego. S po t
k ałem  s ię  też  ze zw yczajem , że w  p a ra f ia c h  posiadających  
św ią ty n ie  pod w ezw an iem  św. M ikołaja , członkow ie tych 
społeczności p rzynosili do kościo ła  w  dn iu  6 g ru d n ia  różne 
a r ty k u ły  żyw nościow e, k tó re  rozdzielano  m iedzy  n a jb a rd z ie j 
po trzebu jących . Jeżeli w ięc w  naszych  środow iskach  o rg an i
zow ane są  podobne akcje , n ie  pozosta jm y  w obec n ich  obo
ję tn i. A  m oże w  naszym  najb liższym  sąs iedz tw ie  zn a jd u ją  
się dzieci, k tó rych  rodziców  n ie  s tać  n a  d ro b n e  n a w e t upo
m in k i z okazji ich dorocznego św ięta . U m ie jm y  w tedy  d e li
k a tn ie  i d y sk re tn ie  podzielić się z n im i ty m  co posiadam y, 
by w  d n iu  6 g ru d n ia  uśm iech  p o jaw ił się n a  tw a rzy  k aż 
dego polskiego dziecka  i starszych , sam o tnych  osób.

A le dobroć św . M iko ła ja  p rze jaw ia ła  się także  w  dziedz i
n ie  n a p raw y  stosunków  m iędzy ludzk ich  oraz w  jego trosce
o sp raw ied liw ość . Z a p rzy k ład em  św iętego  B iskupa n ie  
szczędźm y i m y  s ta rań , by  w  naszym  środow isku  sto sunk i 
m iędzy ludzk ie  u k ład a ły  się m ożliw ie n a jlep ie j. B yśm y w za 
jem n ie  — bez w zg lędu  n a  zap a try w an ia  po lityczne  i p rzek o 
n a n ia  św ia topog lądow e — tra k to w a li się ja k  b rac ia , ja k  
dzieci jed n e j M atk i-O jczyzny . Z róbm y w szystko  co w  naszej 
mocy, by w  naszych  rodzinach , w  s to sunkach  sąsiedzkich , 
w  p a ra f iach  i zak ładach  pracy , w  p racy  zaw odow ej i d z ia 
łalności społecznej zapanow ała  spraw ied liw ość . N aszą dz ia 
ła lność w  ty m  w zględzie p o tra k tu jm y  n ie  ty lk o  jak o  a d w en 
tow ą p ra k ty k ę  ascetyczną, a le  jak o  nasz  w k ład  w  w ie lk ie  
dzieło  po rozum ien ia  narodow ego.

Ks. JAN KUCZEK
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Kazanie wygłoszone przez ks. doc. dr. Edwarda Bałakiera podczas 
inauguracji roku akademickiego 1982/83 w Chrześcijańskiej 

Akademii Teologicznej w Warszawie (o inauguracji pisaliśmy 
w numerze 36 „Rodziny” z dnia 21 listopada br.)

Kapłaństwo nowotestamentowe
C h o d ź c ie  z e  m n ą ,  a n a u c z ę  w a s  ło w ić  L u d z i ’’ (M l 4, 28)

Magnificencjo — Księże Rektorze, Drodzy w Chry
stusie Panu i Wielce Czcigodni Uczestnicy dzisiejszej 
uroczystości, Droga Młodzieży!

W y ją tek  z E w angelii św . M ateusza , p rzygo tow any  n a  u ro 
czystość rozpoczęcia  ro k u  akadem ick iego , będzie pod staw ą  
naszych  rozw ażań . Chcę m ów ić o  k ap łań s tw ie  now o testa - 
m en tow ym .

I Nowotestamentowe kapłaństwo pochodzi od Chrys
tusa.

Jezu s  C hry stu s  je s t N ajw yższym  K ap łan em , A rcy k ap ła 
nem  N ow ego P rzy m ierza . Św . P aw e ł w  L iście  do H e b ra j
czyków  n azy w a Jezu sa  k ap łan e m  „św iętym , dobrym , czys
tym , od łączonym  od g rzeszn ików , w yw yższonym  ponad n ie 
biosa” (7, 26).

Ja k ż e  w ie lk a  p rzepaść  dzie li C h ry stu sa  jak o  k ap ła n a  od 
k ap łan ó w  sta ro te s tam en to w y ch . S k ład a li oni k rw a w e  o fia 
ry  ze zw ie rzą t, „ n a jp ie rw  za w ła sn e  grzechy , po tem  za 
grzechy  n a ro d u ” . Je z u s  n a to m ia s t sieb ie  sam ego złożył w  
o fierze  — sieb ie  czystego i n ieska lanego  (H ebr 0, 13). S ta ł 
się przez to jed y n y m  źród łem  w szelkiego k ap łań s tw a  w  
N.T. — s ta ł się jego m ocą, s ta ł się zbaw ien iem  dla w szy
stk ich  w ierzących .

C hrystu s P a n  p rag n ą ł, aby  Jego  dzieło zbaw cze, d okona
ne  n a  krzyżu , by ło  zaw sze obecne w śród  w ierzących  ch rze 
śc ijan , a ow oce m ęki ro zd z ie lan e  h o jn ie  po w szystk ie  czasy. 
D latego  pow ołał spośród  p ierw szych  uczn iów  D w u n astu  
A postołów . C hciał, by głosili E w angelię  tak ą . ja k ą  O n g ło
sił, ab y  sp raw o w ali l itu rg ię  tak ą . k tó re j podstaw y  On sam  
n ak reś lił. W yposażył ich w e w szelk ie  p e łnom ocn ic tw a , n a 
kaza ł sp raw o w an ie  Ś w iętej E u ch ary s tii, k ie ro w an ie  i rz ą 
dzen ie  K ościołem , ro zd aw n ic tw o  ła sk  u św ięca jący ch  w  sa 
k ra m e n ta c h  św iętych .

A posto łow ie, ja k  św iadczy  o tym  h is to i'ia  początków  
ch rześc ijań s tw a , p e łn ili tę  m is ję  z w ie lk im  zapałem , z bez
p rzy k ład n y m  w p ro st pośw ięcen iem . N ie ba li się m ozolnego 
tru d u , p rześ lad o w ań  i c ie rp ień , a n aw e t m ęczeńsk ie j śm ie r
ci. P e łnom ocn ic tw a  o trzy m an e  od C h ry stu sa  p rzek azy w ali 
sw oim  następcom . Ju ż  za ich  czasów  zaczęła się  za ry so w y 
w ać h ie ra rch iczn a  s t ru k tu ra  u rzędu , b iskupa , p rezb ite ra  
i d iakona.

W  K ościołach o  s tru k tu rz e  k a to lick ie j ten  p o tró jn y  u rząd  
złączony został w  sak ram en c ie  św ięceń  (sacram en tu m  or- 
d in is), zw anvm  też sak ram en tem  k ap łań s tw a . W K ościołach
o s tru k tu rz e  ew angelick ie j is tn ie je  ró w n ież  te n  sam  tr ó j
stopn iow y u rząd , a le  jego  źród łem  je s t s a k ra m e n t C h rz tu  
św., k tó ry  w szystk ich  ch rześc ijan  czyni k ap łan a m i N owego 
P rzy m ierza , zgodnie ze słow am i A postoła P io tra : „Wy n a 
to m ia s t jes teśc ie  p lem ien iem  w y b ran y m , k ró lew sk im  k a 
p łań stw em , n a ro d em  św iętym , lu d em  odkup ionym , abyście 
g łosili ch w alebne  dzieła  tego, k tó ry  pow o ła ł w as z c iem 
ności do sw ego przedziw nego  św ia tła ” (1P 2,9). W  m ysi 
tych  słów  w  K ościo łach  ew ange lick ich  ca ła  społeczność ko ś
cioła posiada  w  sobie w ładzę  k ap łań sk ą , a ty lk o  delegu je  
spośród  sieb ie  n iek tó ry ch  ludzi, abv p e łn ili fu n k c je  b isk u 
pów , k a p ła n ó w  i- d iakonów .

W K ościo łach  o s tru k tu rz e  ka to lick ie j, „p re z b ite r” n ie  
o trzy m u je  sw ych  w ład z  od społeczności, o trzy m u je  je  od 
C h ry stu sa  za p o śred n ic tw em  aposto łów  i ich następców . 
Bez w zg lędu  je d n a k  na  to , ja k ą  k to  re p re z e n tu je  koncepcję  
k ap łań s tw a , n ie  u lega  w ątp liw ośc i, że źród łem  k ap łań s tw a  
je s t  C hrystus.

II Powołanie do kapłaństwa

On też p o w o łu je  do  służby  k ap łań sk ie j. T o  O n pow o ła ł 
d w u n a s tu  aposto łów , ja k  czy tam y o ty m  w  E w an g elii św. 
M ark a : „P o tem  w yszed ł n a  górę i w ezw ał do sieb ie  tych , 
k tó rych  sam  sobie u p a trzy ł. G dy do N iego przyszli, p o s ta 
now ił, że będzie ich d w u n astu , że będą M u tow arzyszyć,

że ich pośle głosić D obrą W ieść i da im  m oc u ja rz m ia n ia  
dem onów ” (M k 3, 13— 14). W E w angelii św. M ateusza za
w a r ta  je s t w iadom ość o w cześn iejszym , osobnym  p ow o ła
n iu  dw óch ry b ak ó w  — S zym ona, zw anego  później P io trem  
i jeg o  b ra ta  A n d rze ja . P ow ied z ia ł do n ich  Jezu s : „C hodźcie 
ze m ną , a  nauczę w as łow ić lu d z i” .

D zisiaj w śród  nas, w  tym  m iejscu  w spólnej m odlitw y , 
z n a jd u je  się w ie lu  k ap łanów , osób duchow nych , m łodych  
i starszych , k tó rzy  podobn ie  ja k  P io tr  i A nd rzej, m usie li 
usłyszeć k iedyś w  sw ej duszy p rzem ożne w o łan ie  C h ry s tu 
sa : „P ó jdź  za m n ą !” I poszli, i służą m u  z o ddan iem , i p e ł
n ią  sz lach e tn ą  m isję  u św ięcan ia  sieb ie  i tych , k tó rych  K oś
ciół im  pow ierzy ł. I w  w aszych sercach , d roga  m łodzieży, 
m usi s ię  odezw ać ten  sam  głos C h ry stu sa : „P ó jdź  za m n ą!’’ 
I poszli, i służą m u  z .o d d a n ie m , i p e łn ią  sz lach e tn ą  m isję  
u św ięcan ia  sieb ie  i tych , k tó ry ch  K ościół im  pow ierzy ł. I w 
w aszych  sercach , d roga m łodzieży, m usi się odezw ać ten  
sam  głos C h ry stu sa : „P ó jdź  za m n ą !” A  jeś li się odezw ie, 
jeś li w zbudzi się w w as gorące p ragn ien ie , aby  służyć C h ry 
stusow i i Jeg o  sp raw ie , n ie  w ah a jc ie  się an i chw ili. Idźcie 
na ty ch m ias t, bo to  p rag n ien ie  je s t św iad ec tw em  pow ołan ia  
i n ie  m ożna go zlekcew ażyć. Z d a rza ją  się bow iem  w ypadk i, 
a k ilk a  z n ich  znam  osobiście, że zlekcew ażone pow ołan ie  
m ści się bo leśn ie  w  życiu. N ie ta k  daw no  m odliłem  się we 
M szy św . za w cześn ie  zm arłego  m łodego stosunkow o czło
w ieka , k tó ry  z lekcew ażył w o łan ie  C h rystu sa  i jak że  n iec ie 
k aw ie  potoczyło się jego życie.

W arto  p am ię tać , że słow a „p o w o łan ie” n ie  należy  zacieś
n iać  do jak iegoś m glistego, n ieok reślonego  b liżej p ra g n ie 
n ia  zo stan ia  duchow nym . S kłonność do k ap łań s tw a  m usi 
być s ilna  w  duszy  i o b w aro w an a  sz lachetnym i in ten c jam i. 
M łodzieńca, k tó ry  chc ia łby  zostać duchow nym  d la  a w an su  
społecznego, d la  dosta tn iego  i w ygodnego życia, z chęci 
w zbogacenia  się — n ie  w o ła  Bóg do K ap łań stw a .

„P ow o łan ie” — to  zarów no  pociąg  do k ap łań s tw a , to in 
ten c je  sz lachetne , to  życie czyste, to  uzdo ln ien ie  kon iecz
ne  do odbycia  stud iów  teologicznych , to cały  szereg  ducho 
w ych w artośc i k an d y d a ta . W skazan ia  na ten  tem a t z n a j
d u jem y  w  L iśc ie  ap. P aw ła  d o  T ym oteusza  i do T y tu sa : 
„Z ostaw iłem  cię na  K rec ie  w  ty m  celu, żebyś u p o rząd k o 
w a ł .resztę sp raw  i u stan o w ił w  m ia s tach  p rezb ite ró w , ta k  
ja k  ci poleciłem . Ma to  być człow iek bez za rzu tu , m ąż je d 
nej żony, k tórego  dzieci są w ierzące... N ie sam ow olny , nie 
skory  do gn iew u , n ie  p ija k , n ie  a w a n tu rn ik , n ie  chciw y 
brudnego  zysku, a le gościnny, m iłu jący  dobro, skrom ny, 
sp raw ied liw y , pobożny, w strzem ięźliw y , trzy m a jący  się 
w ie rn ie  p rzek azy w an ej nau k i...” (T yt 1, 5—9).

T e sam e w y m ag an ia  duchow ego w yrob ien ia , w ew n ę trz 
nej św iętości, u w aża ł ap. P aw e ł za kon ieczne  w a ru n k i dla 
przyszłych  biskupów , p rezb ite ró w  i d iakonów . W ym agan ia  
te  sk ła d a ją  się na  idea ł k ap łań sk i, bez k tórego  n ie  m a 
p raw dziw ego  pow ołan ia , n ie  m a  sz lachetnego  pełnego  god
ności k ap łań s tw a .

J e s t rzeczą  c iek aw ą , że dziś, po ty lu  w iekach  od  u k a z a 
n ia  się L istów  aposto ła  P aw ła , ludz ie  św ieccy , go rliw i 
ch rześc ijan ie  o czek u ją  od k sięży  tego sam ego.

Ja c e k  W oźniakow ski w  a r ty k u le  w m iesięczn iku  „Z n ak ” 
z 5 m a ja  br. p rzed s taw ił w ypow iedzi ludz i św ieck ich  n a  
ten  tem at. Otóż ludzie  p rag n ą , aby  duchow ny  „był p rzed 
staw ic ie lem  sam ego C hrystu sa  — bo n ie  ta k  w ażne je s t to, 
co m ów i, ja k  to, co rob i, a  d u szp as te rs tw a  bez d aw an ia  
św iad ec tw a  m oże stać  się ty lko  m a r tw ą  l i te r ą ” . N ie m oże 
k ap łan  p rzyw iązyw ać  n ad m ie rn e j w ag i do p rzedm io tów  
m a te ria ln y ch , m u s i go cechow ać m ak sy m a ln a  b ez in te reso w 
ność, a tak że  ludzkość i dobroć. W sposób szczególny ludzie  
św ieccy o b a w ia ją  się, aby  k a p ła n  — za sk arb y  św ia ta  — 
ja k  piszą — .nie był u rzęd n ik iem , bo czysto urzędow ego 
tra k to w a n ia  m a ją  w szyscy dosyć, gdy z a ła tw ia ją  p rzeróż
ne sp raw y  w  licznych  u rzędach . Chcą, aby  p rzy n a jm n ie j 
k s iąd z  p o tra k to w a ł ich  ta k , ja k  się t r a k tu je  człow ieka, aby  
za in te reso w a ł się ich losem , ich  ro d z in am i, ich p racą , k ło 
potam i, c ierp ien iem , lub  radością . P rzy  k ap łań sk im , dobrym  
sercu  chcie liby  się  ogrzać, k a p ła ń sk ą  w ia rą  w Boga i m i
łością  w zm ocnić w łasn ą  słabszą  w ia rą  i m n ie j o f ia rn ą  m i
łość.



III Funkcje kapłaństwa nowoteslamentowego

P ie rw szą  fu n k c ją  k ap łań s tw a  N owego P rzy m ierza  jes t 
n iew ą tp liw ie  głoszenie E w angelii. Jezu s C hry stu s  w y raźn ie  
zlecił tę  m isję  n au czan ia  aposto łom  i ich  n astępcom  w  tych  
znanych  nam  w szystk im  słow ach : ..O trzym ałem  w szelką  
w ładzę  n a  n ie b ie  i na  ziem i. Idźcie  w ięc i nau cza jc ie  w szy
s tk ie  n a ro d y ” (M t 28. 18— 19). A posto łow ie ta k  się  p rze ję li 
nakazem  C hrystu sa , że gdy w zrosła  liczba w ie rn y ch  i trz e 
ba było zająć się także  sp raw am i socja lnvm i. p o s tan o w i
li pow ołać do tych  fu n k c ji 7 d iakonów . „N iesłuszne je s t
— pow iedzie li — byśm y zostaw ili głoszenie S łow a Bożego 
na rzecz o b sług iw an ia  sto łów ” (Dz. 6. 2). Jeszcze dob itn ie j 
o k reś lił konieczność g łoszen ia  E w angelii at>. P a w e ł: ,.Nie 
ies t d la  m n ie  pow odem  do ch luby  to. że głoszę E w angelię . 
O dczuw am  bow iem  ciążąca n a  m n ie  konieczność. B iada  mi, 
gdybym  n ie  głosił E w an g elii” (1 K o r 9.16).

Ta posługa S łow a trw a  do tąd  w  K ościele ch rześc ijań sk im . 
P rzez  n ią  b iskup i i k ap łan i u d z ie la ją  w ie rn y m  ..mocy P a ń 
sk iej k u  zb aw ien iu )” (Rz 1, 16).

D rugą  fu n k c ją  k a p ła ń s tw a  N ow ego T e stam en tu  je s t funk
c ja  uśw ięcająca. W szyscy w  K ościele pow ołan i są do św ię
tości zgodnie ze słow am i A posto ła : ..A lbow iem  w olą  Boża 
je s t u św ięcen ie  w asze” (1 Tes 4. 3). K a p ła n i i duchow ni 
zadośćczynią  obow iązkow i p ro w ad zen ia  pow ierzonych  ich 
d u szp as te rsk ie j pieczy w ie rn y ch  do doskonałości różnym i 
środkam i. P rzed e  w szystk im  przez to. że sp ra w u ją  k u lt Bo
ży i u o b ecn ia ją  w  O fierze E u ch ary sty czn e j sam ego C h ry s tu 
sa i Jego  zas łu g u jącą  dlg n a s  M ękę. J e s t ona  i n a  zaw sze 
pozostan ie  źród łem  w szelk ich  łask  Bożych. N astępn ie  przez 
szafa rstw o  sak ram en tó w  św.. spośród k tó ry ch  n a jb a rd z ie j 
u św ięca jący m i są chrzest, p o k u ta  i S a k ra m e n t C iała  i K rw i 
P ań sk ie j. C hrzest w p ro w ad za  ochrzczonych  do spo łecznoś
ci K ościoła, w  grono  L udu  B ożego: s a k ra m e n t p ak u tv  jed n a  
g rzeszn ików  z B ogiem ; w  S ak ram en c ie  E u ch a ry s tii sam  J e 
zus C hrystu s z n a jd u je  m ieszk an ie  w sercu  czystym  i Bogu 
oddanym .

T rzec ią  fu n k c ją  k a p ła ń s tw a  N owego P rzy m ie rz a  jes t 
kierow anie społecznością w iernych. B iskup  w całej diecezji.

a  k ap łan  w p a ra f ii  m a ta k  pop row adzić  duszpaste rs tw o  
o raz  życie spo łeczne K ościoła, aby  w ie rn i m ogli o trzym ać  
pokarm  duchow y, p o trzeb n y  do u św ięcen ia  i zbaw ien ia . K a 
p ła n  m a być w  p ierw szym  rzędzie  w zorem  dla sw oje j ow 
czarn i. Sw ym  codziennym  zachow an iem , n ie sk a lan ą  uczci
w ością. szczerym , nacechow anym  p ra w d ą  obcow an iem  z 
ludźm i, m a ukazać  w ierzącym  i n iew ierzącym  oblicze 
u rzęd u  p raw d z iw ie  kap łań sk ieg o  i pastersk iego . Z dobędzie 
w ów czas szacunek  u w szystk ich , będzie  tym  ew angelicznym  
zaczynem , k tó ry  sp raw i Bożą fe rm en tac ję  w  sercach  lu d z 
kich. S łow a aposto ła  P io tra , sk ie ro w an e  do p rezb ite ró w  je 
m u podległych, n ie  s tra c iły  do tąd  a n i o d ro b in y  na  sw ej 
ak tu a ln o śc i: ..P roszę za tem  p rezb ite ró w  — p isa ł w  P ie rw 
szym  L iście — paście  p o w ierzoną  w am  trzo d ę  Bożą, czu
w a jąc  nad  nią... z o ddan iem , po B ożem u, n ie  d la  b rudnego  
zysku, lecz ze szczerej chęci, i n ie  ja k  ci, k tó rzy  d a ją  o d 
czuć sw ą w ładzę  n ad  w spó lno tam i, a le  ja k  ci, k tó rzy  s ta 
now ią  w zó r d la  trzo d y ” (1 P . 5. 1— 4).

D roga M łodzieży! Sw. A ugustyn , ten  n a jw y b itn ie jszy  teo 
log i filozof staroży tności ch rześc ijań sk ie j, po d łu g ich  do
św iadczen iach  w ą tp ie n ia  i. rozpaczy , po d ługo le tn im , żm u d 
nym  p oszuk iw an iu  Boga, został n ag le  o lśn iony  n a s tę p u ją 
cym  s tw ie rd zen iem : o to  sta ło  się d la  n iego oczyw iste , że 
poza zm ysłam i is tn ie ie  in n a  rzeczyw istość, św ia t ducha, a 
poza św ia tem  du ch a  is tn ie je  Bóg, n iezaw o d n a  p raw d a  i n ie 
zm ienne  św ia tło .

W y jak o  przyszli k ap łan i, ja k o  przyszli duchow ni, m acie  
być w łaśn ie  p rzew o d n ik am i w  św iecie  ducha, a n ie  w  
św iecie  m a te rii. M acie lu d z i p row adzić  do na jw yższego  D u
cha, do Ź ród ła  w sze lk ie j duchow ości, do sam ego Boga. 
N iech to m o je  dzis ie jsze  k azan ie  w zbudzi w  w aszych  um y
słach  n a s tęp u jącą  re f lek s ję : „czy m am  pow o łan ie  do k a 
p łań s tw a?  Czy będę m ógł jak o  d u szpaste rz  sp ro stać  tym  
w szystk im  w ym agan iom , k tó re  i księgi P ism a  św . s ta w ia 
ją  p rzede  m ną, i k tó rych  sp e łn ien ia  oczeku ją  lu d z ie?  Jeś li 
usłyszycie  w duszy „ ta k ” , idźcie  odw ażn ie  za C hrystusem , 
s ięgn ijc ie  po zaszczytny  ty tu ł k ap łan a  Jezu sa  C h ry stu sa!

Ks. EDWARD BALAKIER
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W  opracow aniu  bp. M . Rodego

N N eve Feliks — (ur. 1816, zm. 1893) — uczony belg ijsk i, o rien - 
ta lis ta , p ro feso r u n iw e rsy te tu  w  L ow anium . Je s t au to rem  
szeregu  dzieł specja listycznych . T u należy  w ym ien ić  n a s tę 
p u jące : Le Bouddh ism e , son fonda teur  et ses ecritures  (1854). 
czyli B u d d yzm , jego twórca i jego p isma; L ’Eglise d Orient  
et son histoire  (1860), czyli Kościół W sch od n i  i jego historia; 
De l 'Invocaiion  du  Sa in t  Esprit dans ła liturgie arm en ienne  
(1862), czyli Inw o kac ja  Ducha Św ię tego  w  li turgii a r m e ń 
sk ie j;  Całidasa ou la poesie sanscrite... (1864), czyli Calidasa  
ałbo poezja  sanskrycka;  Le  Sanscr it  et łes e tudes indiennes  
(1865), czyli S a n skry t  i s tudia  in dy jsk ie ;  L ’A rm e n ie  chretien-  
ne e t  sa ł i t terature  (1886), czyli A rm en ia  chrześcijańska i je j  
li teratura.

N ew m an J a n  H en ryk  — (czyt. N ju m en ; ur. 1801, zm. 1890)
— to  w p ie rw  an g lik ań sk i duchow ny  i teolog, kaznodzieja , 
w  1845 ro k u  przeszedłszy  na  rzym skókato licyzm  — teolog 
i filozof rzym skokato lick i, a od 1879 roku  k a rd y n a ł. Życie 
jego obfitow ało  w  k o n flik ty  ideow e; by ł silną, o ryg ina lną  
indyw idua lnośc ią , n ie  ty lko  in te lek tu a lis tą , a le  i m istyk iem , 
m is ty k iem -rac jo n a lis tą  i poetą. Ju ż  od w czesnej sw oje j d o j
rzałości in te le k tu a ln e j i p racy  zaw odow ej m im o  o trzym an ia  
n ie  rzym skokato lick iego  w ychow an ia  (ojciec jego, bank ier, 
w yw odził się  z ho len d ersk ie j rodziny  żydow skiej, a m a tk a  
z fran cu sk ie j hugonockiej, w ięc p ro te s tan ck ie j, rodziny), 
a racze j k a lw ińsk iego  z an g lik ań sk im  u k ie ru n k o w an iem , za
biegał o oczyszczenie ag likan izm u  z różnych  naleciałości 
i d o da tków  i p rzyb liżen ie  go do ch rześc ijań stw a  p ierw szych  
w ieków . Od 1833 roku  przez jak iś  czas w y d aw ał Tracts for t-  
he times,  w  k tó rych  to R ozpraw ach  p rzy taczano  i om aw iano  
w ie le  tek s tó w  z O jców  K ościoła. M ów ił też  o tym  i o sw o
ich  pog lądach  w  kazan iach , a  by ł rów n ież  dobrym , suges
tyw nym , kaznodzieją . Z tek s tów  p a try stycznych  w yn ikało  
jed n ak , czem u N ew m an  dał syn te tyczn ie  w yraz  w rozp raw ie

90 z 1841 r. (T ract XC), że 39 postanow ień  czy artykułów 7, 
głoszonych przez aw glikanizm , n ie  zgadza się z dok tryną  
ch rześc ijań ską  p ierw szych  w ieków . S tw ierdzen ie  to w yw o
łało w ie lk ą  bu rzę  w  k ręgach  kościelnych  A nglii i spow odo
w ało  o stre  a ta k i n a  ich  au to ra  ze s tro n y  an g lik ań sk ich  teo 
logów  i dosto jn ików . N ew m an  w  odpow iedzi m .in. nap isą ł 
Propheticał service o f  Church,  czyli O proroczej służbie  
Kościoła, da le j L ectures on jus ti fication ,  czyli W y k ła d y
o u spraw ied liw ien iu ,  i in n e  jeszcze a r ty k u ły  i przyczynki te 
ologiczno-filozoficzne, d ru k o w an e  w  periodyku  pod sw oim  
red ak to rstw em , czyli w  B ritish  C ritic  (1828—1841), w  k tó 
rych  nie ty lko  n ie  zszedł z ob ran e j drogi, chociaż n iew ą tp li
w ie chcia ł być o rtodoksy jnym  an g lik an in em  ale  i tak im ż 
ch rześc ijan inem , a le  m im o w szystko  p rzyb liży ł się raczej do 
w spółczesnego rzym skokato licyzm u. 1843 ro k u  doszło n a  in 
nym  tle , chodziło  bow iem  o zorgan izow an ie  w  Jerozo lim ie  
b isk u p stw a  p ru sko-ang likańsk iego , do kon flik tu  z a n g lik ań 
sk im  a rcyb iskupem  C an terb u ry . W  w yn iku  N ew m an  zrezy 
gnow ał z p racy  w  K ościele A ng likańsk im , p rzen ió sł się do 
L ittlem o re  i tu jak b y  w  zaciszu zakonnym , w  o ra to riu m  
k tó re  ju ż  założył w  pop rzedn im  roku , oddał się, k iedy  tu  
p rzebyw ał, rozm yślan iom  ek lez jastycznym  i p isa rstw u . W 
m iędzyczasie w śród  innych  p rac  n ap isa ł A n  Essay on the  
d eve lo pp em en t o f  Chris tian  doctr ine  (1844), w  1957 r. zosta
ło dzieło to  wrydane u nas w  tłu m aczen iu  po lsk im  pt. O roz
w o ju  d o k tr y n y  chrześcijańskie j.  W kró tce  też  po tem  N ew m an 
p rzeszed ł n a  rzym skokato licyzm . W  1845 r. p rzy ją ł chrzest. 
W n astęp n y m  roku  p o jech a ł do Rzym u. Tu został o ra to ria n i-  
nem . W  1847 r. p rzy ją ł św ięcen ia  k ap łańsk ie , po c^.ym w rócił 
do A nglii. Z organ izow ał w  1848 r. w  B irm in g h am  o ra to rium  
d la  konw erty tów . w  k tó ry m  też zam ieszk iw ał. W 1352 r. zo 
s ta ł rek to rem  u n iw e rsy te tu  rzym skokato lick iego  w  D ublin ie 
P o d k reś lam y  jeszcze, że, nie bez w p ływ u  N ew m ana, K ościół 
R zym skokato lick i znow u ustan o w ił w  A nglii sw o ją  h ie ra r-
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Grecka Cheronea a Powstanie Listopadowe
D w a w ie lk ie  w y d a rz e n ia  w  dz ie jach  dw óch n a jb a rd z ie j b o h a te r

sk ich  na ro d ó w  św ia ta , G reków  i P o laków  — d w ie  dzie jow e k lęsk i 
odległe od  s ieb ie  w  czasie o  2168 la t:  C heronea , (338 ro k  p rzed  C h ry 
stusem ) o ra z  P o w stan ie  L istopadow e (1830—1831) p rzy p ieczę to w a
ły losy n iew oli na  d ług ie  la ta . O d k lęsk i G reków  pod C heroneą  
m inęło  2318 la t, od  P o w stan ia  L istopadow ego  150 la t.

D op iero  w X IX  w ie k u  zauw ażono  w  E u ro p ie  podob ieństw o  losów  
n arodów  greck iego  i polskiego. Z m ag an ie  się G reków  z n a w a łą  
i p rzem ocą tu reck ą , k tó ra  doszła  do p u n k tu  k u lm in acy jn eg o  w  la 
tach  1821— 1823, w ezw ało  pod b ro ń  p o w stań czą  n ie  ty lko  an g ie lsk ie 
go poetę  lo rd a  B yrona, a le  w ie lu  innych  cudzoziem ców , w śró d  k tó 
rych  znalaz ło  się rów n ież  w ie lu  P o laków . W alka  c iem iężonych  G re 
ków  s ta ła  się te m a te m  u tw o ró w  lite ra c k ic h , m iędzy  in n y m i p o em a
tu  Ju liu sza  S łow ackiego  „L am b ro ” o ra z  „G rób  A g am em n o n a” . Sens 
obu  ty ch  u tw o ró w  n ie ro ze rw a ln ie  zw iązany  je s t  z dz ie jam i hom e- 
ry ck ie j G recji. W alka  T ro i n asu n ę ła  poecie sk o ja rzen ia  z losam i 
p o w stan ia  listopadow ego, po łożeniem  P o lsk i 'i tra g e d ią  naszego n a 
rodu. S łow ack i m ocno  tu  zestaw ił dz ie je  p o w stan ia  1830 ro k u  z po 
dobną w  h is to rii G reków , sy tu ac ją , a w ięc n a ja z d a m i' P e fsó w , p ó 
źniej M acedończyków , a w  n ich  dw a szczególne m o m en ty : w alk ę  
w  w ąw ozie  te rm o p ilsk im , w  k tó ry m  300 S p artań czy k ó w  od d a ło  bo
h a te rsk o  życie w raz  z w odzem  L eon idasem  i d rug i — k lęskę pod 
C heroneą. D zieje P o w stan ia  L istopadow ego  w  zestaw ien iu  z fa k 
tam i spod T erm op ilów  a C heronei, n ap aw a ły  poetę  goryczą. W  T er- 
m opilach  zginęli w szyscy w.raz z w odzem . O Polsce poe ta  m ó w i:

Bo j e s t e m  z  k r a j u  s m u t n e g o  l l o tó w  
Z  k r a j u  — g d z ie  r o z p a c z  n ie  s y p i e  k u r h a n ó w  
Z  k r a j u  — g d z ie  z a w s z e  p o  d n ia c h  n i e s z c z ę ś l iw y c h  
Z o s ta j e  s m u t n e  p ó ł  r y c e r z y  — ż y w y c h . . .

Na T e r m o p i la c h  ja  s ię  n ie  o d w a ż ę  
O sa d z ić  k o n ia  w  w ą w o z o w y m  s z la k u ,
B o  t a m  b y ć  m u s z ą  t a k  p a t r z ą c e  tw a rze ,
Ze s e r c e  s k r u s z y  w s t y d  w  k a ż d y m  P o l a k u —

G dzie leży przyczyna te j różn icy  sto su n k u  G reków  i P o laków  do 
sp raw y  n iepod leg łośc i?  L eży ona w  u s tro jach  po lityczno-spo łecznych  
obu  tych  k ra jów . W edług  S łow ack iego  G recy m a ją  ..p iękne dusze 
w  m arm u ro w y ch  k sz ta łtach " , ich nag ie  tru p y  u sła ły  drogę ku  w o l
ności, n a to m ia s t n a ró d  polski uw ięz ił „duszę an ie lsk ą  w  czerep ie  ru 
b aszn y m ” , k tó rem u  sep w yżera  „n ie  serce, lecz m ózgi” .

Czy is tn ie ją  analog ie  m iędzy  k lęsk ą  G reków  pod C heroneą  a u p a d 
k iem  P o w s ta n ia  L istopadow ego? T ak . is tn ie ją , a le  ty lk o  tak ie , że 
G recy  i P o lacy  b o h a te rsk o  w alczy li o w olność. P o e ta  w idzi jed n ak  
p rzede  w szystk im  różnice. G recy  w  obliczu śm ierte lnego  n ieb ezp ie 
czeństw a zapom nieli o w aśn iach , k łó tn iach , sporach . P o lacy  — n a 
w et w  ob liczu  k a ta s tro fy  byli n iezgodni, k łó tliw i, w ie lostronn iczy . 
T ak i to  k ry ty czn y  osąd i su row ą op in ię  w ydał poeta  o sw ym  poko

le n iu  i o k lęsce P o w sta n ia  L istopadow ego, k tó ra  pociągnę ła  za so
bą s tra sz liw e  sk u tk i — n iew olę, p on iew ierkę , zsyłki na  Sybir.

K lęska  G reków  pod C heroneą  i up ad ek  P o w stan ia  L istopadow ego 
n a  d ług ie  la ta  pogrąży ły  oba b o h a te rsk ie  n a ro d y  w  n iew oli — u p ad 
ły n a ro d y  w ie lk ie , upadły ... a le  n ie  zginęły.

ANTONI KACZMAREK
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chię, z k tó rą  w szakże w k ró tce  N ew m an  rów nież  popad ł w 
kon flik t, a  chodziło  zrazu  m .in. o sam odzieln ie  p rzez  niego 
w  dalszym  ciągu p row adzen ie  w spom nianego  o ra to rium ,
o u k ie ru n k o w an ie  s tud iów  teologicznych, a  po tem  rów nież
0 w łasne  jego spo jrzen ie  n a  n ieom ylność papieża. S ta ł na 
stan o w isk u  często w iększej w arto śc i o słuszności danego  po 
g lądu czy stan o w isk a  n a  podstaw ie  w łasnego, w ew nętrznego  
p rześw iadczen ia  niż nad  fo rm aln ie  logicznie zbudow anym  
dow odem . D aw ał w  w ielu  p rzypadkach  i sp raw ach  p ie rw 
szeństw o in tu ic ji niż zew nętrznem u  dow odow i, w  i e  r  z e, 
p rześw iadczen iu  — nad  w iedzą; s tąd  też  dow odził m ożliw oś
ci i fak tu  ew olucji rów n ież  p raw d , dogm atów  ch rześc ijań 
skich. Te jego in n e  sp o jrzen ia  n ie  spow odow ały  jed n ak  
u niego ju ż  odw rotu , a le  un iem ożliw iły  m u szersze dzia łan ie
1 ogran iczy ły  p rzede w szystk im  do p isan ia . W w y n ik u  nap isa ł 
m .in. p rzede  w szystk im  sław ną , tłum aczoną  n a  w ie le  języ 
ków  św iata , rów nież n a  j. polski (1948), Apologia pro vita  
sua  (1864), czyli Obrona mojego życia;  da le j w  1890 r  w y 
dał, rów n ież  tłu m aczo n ą  na  j. polski p racę  pt. P rzyśw ia dcze 
nia w ia ry  (1915: 1956), w  o ryg inale  L o g ik a ,w ia ry  (1870; L o
gic of th e  F aith ). P isa ł p iękńym  językiem , w sp an ia ły m  s ty 
lem . Je s t też au to rem  p ięknych  w ierszy, poem atów , by ł więc, 
co już w yżej podkreślono , rów nież  poetą. N ap isa ł także  dw ie 
pow ieści o w ą tk u  re lig ijnym , a m ianow icie : Lass and Gain  
(1848), czyli Stra ta  i z y sk ;  Kalista  (1859: w  tłum . po lsk im  — 
1871).

N iew ątp liw ie  k a rd y n a ł Jo h n  H en ry  N e w m a n  by ł n ie 
p rzec ię tn ą  osobow ością w dziejach  K ościoła d ru g ie j połow y 
X IX  w. i chyba w pływ  jego poglądów , zaw arty ch  w  jego 
tw órczości i rea lizow anych  częściowo w jego działalności, 
n ie  został w  pełn i an i poznany, an i uznany , an i ju ż  czy jesz
cze w ykorzystany .
N icea — to  s ta ro ży tn e  m iasto, położone w B ityn ii w  Azji 
M niejszej, założone ju ż  w  IV  w. p rzed  Chr., k tó re  znane

stało  się za czasów  C esars tw a  R zym skiego w  p ierw szych  
w iek ach  naszej ery, i w  k tó ry m  to  m ieście z uw ag i m .in. 
i n a  jego  w sp an ia ły  ro zk w it odbyły się — co nas tu  w łaśn ie  
in te re su je  — p ierw szy  — sobór w  ogóle — w  325 roku , oraz 
synod w  787 r. (obecna n azw a  N icei — Iznik). Sobór w  N icei 
w  325 ro k u  był p ierw szym  soborem  pow szechnym  w  ogóle, 
co jeszcze raz  pow tarzam y . N a ty m  soborze zosta ł po tęp io 
ny  — arian izm  i -> M elecjusz oraz jego  sek ta . U chw alono 
tu  też p ierw sze  - W yznan ie  w iary , k tó re  zostało  poszerzo 
n e  i uściślone n a  soborze w  K o n stan tynopo lu  w  381 roku, 
a  o trzym ało  ono następ n ie  m iano  Sym bolu  N icejsko-K on- 
s tan ty n o p o litań sk ieg o  t i zostało  w łączone do fo rm u la rza  — 
M szy św . i je s t do d n ia  dzisiejszego podczas M szy św . od 
m aw ian e  w  m iejscu  i w  dn iach  p rzew idz ianych  przez u s ta 
len ia  odnośnych K ościołów  ch rześc ijań sk ich  i ka to lick ich  
oraz p rzy  w ie lu  w ażnych  okolicznościach. J e s t te n  Sym bol 
poszerzen iem  -> S k ład u  A postolskiego, czyli - W ierzę w  
Boga. S y n o d  w  N icei odbył się w  787 roku, zw ołany  zaś 
on został w  po rozum ien iu  z pap. H ad rian em  I przez cesa
rzow ą Iren ę  po n ieu d an y m  synodzie, zw ołanym  rów nież 
przez  n ią  w  786 roku  do K onstan tynopo la . Synod ten , w N i
cei, z a ją ł się g łów nie — obrazoburstw^em .
N icejskie sobory — N icea.
N icejskie w yznanie w iary — - N icea.
N icolas A ugust — (ur. 1807, zm. 1888) — fran cu sk i p raw n ik , 
rów nież  cen iony  p isa rz  filozoficzno-teologiczny. N ap isa ł n a 
s tęp u jące  m .in. książki, k tó re  cieszyły się dużym  pow odze
n iem : Etudes philosophiąues sur le chris t ian ism e  (1842—45: 
4 tom y), k tó re  to  dzieło ukazało  się też w  tłum aczen iu  po l
sk im  w 1854 ro k u  pt. Badania f i lozoficzne o ch ry s t ia n izm ie ; 
La Vierge Marie d'apres l’Evangile  (1856), czyli M aryja  
Panna icedług Ewangelii;  Divinite du Jesus Christ (1!;G4). 
czyli B óstw o Jezusa Chrystusa.

K o r y n t :  r u i n y  s t a r e g o  m i a s t a  z g ó r u j ą c ą  n a d  n i m i  s k a ł ą  A k r o k o r y n t u
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Sr k
O ZAGROŻENIU  
NUKLEARNYM

Ś w ia tow a R ada  K ościołów  o- 
p u b likow o ła  d o kum en t pośw ięco
ny  zagrożen iu  n u k lea rn em u  pt. 
„Z an im  n ie  je s t za późno.” D o
k u m e n t s tw ie rd za , że „nadszed ł 
czas, gdy K ościoły m uszą  ja sn o  
zadek la row ać , że p ro d u k c ja , roz
w ijan ie  i użycie b ron i n u k le a r
nych są p rzes tęp stw em  przeciw  
ludzkości, i że ta k a  działalność 
m usi być po tęp iona  z przyczyn  
etycznych i teo log icznych”. Do
k u m en t w zyw a K ościoły n a  ca 
łym  św iecie, by „p rzyznały  n a j 
w yższy p rio ry te t w ysiłkom  zm ie
rza jący m  do s tw o rzen ia  zau fan ia  
i po rozum ien ia  m iędzy  naro d am i 
i ludźm i n a  całym  św iecie  przez s 
bardz ie j k o n sek w en tn e  w ykorzy 
s tan ie  w za jem n y ch  pow iązań  
m iędzynarodow ych”.

PROBLEMY EKUMENICZNE  
W WIELKIEJ BRYTANII

P lan o w an e  od k ilk u  la t za
w arc ie  śc iśle jszej w spólnoty  m ię 
dzy K ościołem  an g lik ań sk im  A n
glii z jed n e j s tro n y  a trzem a 
p ro tes tan c k im i K ościo łam i w o l
nym i (K ościół M etodystyczny, 
Z jednoczony  K ościół R efo rm ow a
ny, H e rrn h u c k a  W spó lno ta  B ra 
te rsk a) — z d rug ie j strony , n ie  bę
dzie n a  raz ie  zrea lizow ane. D la 
zaw arc ia  tak ie j w spó lno ty  po
trzeb n a  je s t uch w ała  dw óch trz e 
cich  członków  S ynodu  G e n e ra l
nego K ościoła A ng likańsk iego  
A nglii — biskupów , św ieck ich  i 
duchow nych . P o n ad  dw ie  trzec ie  
b iskupów  i św ieck ich  poparło  
p ro je k to w a n ą  w spólno tę , lecz 
w śró d  duchow nych  członków  Sy
nodu  w ypow iedziało  się za n ią  
jed y n ie  61,9° 0 ogółu. Ju ż  w  
1972 r. podany  p lan  zaw arc ia  
w spó lno ty  z K ościo łem  M etody- 
styczym  n ie  zosta ł z rea lizow any  
z pow odu  sp rzec iw u  duchow 
nych.

LUTERANIE
A DZIAŁALNOŚĆ M ISYJNA

W m iejscow ości S tav an g er 
(N orw egia) odby ła  się m iędzy
na ro d o w a  k o n su ltac ja  m isy jna . 
N a zakończen ie o b rad  je j uczest
nicy  w ystosow ali o rędzie  do p a 
ra f ii w szystk ich  98 K ościołów  
członkow skich  Ś w iatow ej F ede
ra c ji L u te ra ń sk ie j, w  k tó rym  
s tw ie rd za ją , że ..w spó łp raca  w 
dziedz in ie  m is ji je s t kon iecznoś
cią życiow ą d la  naszych  p a ra f ii”. 
C h rześc ijan ie  s to ją  p rzed  w ie lk i
m i py tan iam i, a od odpow iedzi 
na  n ie  zależy dalsze is tn ien ie  
g lobu  ziem skiego. W  kon tekście  
ty m  w ym ien ia  się nap ięc ie  m ię 
dzy W schodem  a Z achodem , sza
leń s tw o  zb ro jeń  n u k lea rn y ch , złe 
stosunk i m iędzy  b iednym i a  bo
gatym i w  poszczególnych k ra ja c h  
a  tak że  m iędzy  b iednym  P o łu d 
n iem  a bogatą  Północą.

UROCZYSTOŚCI
M UZUŁM AŃSKIE

Z okazji m uzu łm ańsk iego  
św ię ta  o fia ro w an ia  Id  a l — 
A dha, obchodzonego rów nież 
przez  społeczność polsk ich  w y
znaw ców  is lam u , odbyło się w  
W arszaw ie  u roczyste  nab o żeń 
stw o zo rgan izow ane  s ta ran ie m

K atedra  s ta ro k a to l ick a  w  U tr ech c ie

W i d o k  na  o ł t a r z  g ł ó w n y  w  koś c i e l e  s t a r o k a t o l i c k i m  w  Z u r i c h u

W arszaw sk ie j G m iny  M u zu łm ań 
sk iej p rzy  w spó łp racy  p rz e d s ta 
w ic ie ls tw  dyp lom atycznych  k ra 
jów  is lam sk ich . P rzy b y li m .in. 
p rzed s taw ic ie le  św ia ta  n au k i i 
k u ltu ry . Po  n abożeństw ie  p o k a
zano  p rem ie rę  f ilm u  d o k u m en 
ta lnego  o po lsk ich  m uzu łm an ach  
pt. „Pod znak iem  o rła  i p ó łk s ię 
życa” zrea lizow anego  przez PA  
..In te rp re ss” . O bchody św iąteczne  
odbyły  się w  pozostałych g m i
n ach  m u zu łm ań sk ich  w  Polsce: 
b ia łostock ie j, b ahon ick ie j, k ru -  
szyn iańsk ie j, g dańsk ie j i szcze
cińsk iej.

DIALOG  
LUTERAŃSKO-REFORMOW ANY  

W USA

T eolodzy re fo rm ow an i i lu te -  
rańscy  w  USA zgrom adzen i n ie 
daw no  w  C hicago w  celu  p o d ję 
cia trzec ie j ru n d y  dialogu  m ię- 

‘ dzy obydw om a w yznan iam i na 
p łaszczyźnie reg io n a ln e j, dali 
w yraz  sw em u ro zczarow an iu , że 
trw a ją c e  od 20 la t  rozm ow y n ie  
p rzyniosły  p rak ty czn ie  żadnych 
rezu lta tów . Ju ż  sp raw o zd an ie  z 
p ierw szej ru n d y  rozm ów  (1962— 
—64) s tw ierdziło , że n ie  m a 
is to tnych  p rzeszkód  d la  zaw arc ia  
w spo lno ty  o łta rza  i am bony.

Ż adne k ie row n ic tw o  kościelne 
n ie  p rzy ję ło , je d n a k  fo rm aln ie  
w yn ików  tych  rozm ów . P o  d ru 
giej ru n d z ie  rozm ów  (1972—74) 
n ie zdo łano  n aw e t uzgodnić 
w spólnego  sp raw ozdan ia . W o
becnych  rozm ow ach  p rag n ie  się 
n aw iązać  do w yników  p ierw szej 
ru n d y  dialogu.

LUTERANIE I PRAW OSŁAW NI

L u te ra n ie  i p raw o sław n i p o d 
ję li w e  w rześn iu  1981 r. o fic ja lny  
dialog teo logiczny n a  p łaszczyź
nie św ia tow ej. Ja k o  głów ny te 
m a t rozm ów  u sta lono : „U dział w  
ta jem n icy  K ościo ła” . W  P edeli 
k. A ten  zeb ra ła  się n iedaw no  
podkom isja  złożona z p rz e d s ta 
w ic ie li obu  s tro n  d la u s ta len ia  
tek s tó w  teologicznych, k tó re  b ę 
dą  p o d staw ą  dyskusji podczas 
sp o tk an ia  W spólnej K om isji 
rzv m sk o k a to lick o -lu te rań sk ie j w
1982 r. T ek sty  te  dotyczą n a s tę 
pu jących  z a g a d n ie ń : „T ró jca
Ś w ięta  a K ościół” , ...Kościół w  
dzie jach". „Z nam iona  K ościoła". 
P o d e jm u jąc  dialog, p rzed s taw i
ciele obu  s tro n  ośw iadczyli, że 
jego  celem  m a być stw orzen ie  
pełnej w spó lno ty  m iędzy  lu te ra 
nam i a p raw osław nym i.

RZYMSKOKATOLICY  
I LUTERANIE

W W enecji (W łochy) odbyło 
się ósm e posiedzen ie  p len a rn e  
W spólnej K om isji R zym skokato- 
lick o -L u te rań sk ie j pow ołanej do 
życia p rzez  w a ty k ań sk i S ek re 
ta r ia t  do S p raw  Jednośc i C hrześ
c ijan  i Ś w ia tow ą F ed erac ję  L u- 
te rań sk ą . Głtównym tem atem  
o b rad  było op raco w an ie  p ro jek tu  
tek s tu  o „m odelach  z jednocze
n ia ”. D ysku tow ano  n ad  fo rm am i 
przyszłej w spó lno ty  K ościelnej 
m iędzy rzy m sk o k ato lik am i i lu 
te ran am i. O bradom  p rzew o d n i
czyli b isk u p  rzym skoka to lick i 
H ans L udw ig  M arten sen  (Dania) 
i lu te ra ń sk i p ro feso r G eorge 
L indbeck  (USA).
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W m o d l i t e w n y m  s k u p ien iu

Poświęceni kościoła 
w Bukownie

' ;ivr.

pow szechnie  m ów i. N ieduża św ią ty n ia  jes t p rzep ięk 
nie u rządzona  w ew nątrz . W g łów nym  o łtarzu  krzyż, 
a na  n im  figura C hrystusa , obok k rzyża dw ie k lęczą
ce n iew ias ty , p rzy p o m in a jące  p ro s te  kob ie ty  z ludu , 
zniszczone ciężką p racą  na  ro li i w  gospodarstw ie , 
k o rn e  w  sw ej postaw ie  w ie lb iącej C hrystusa . On 
p rzy ją ł c ie rp ien ie  dobrow oln ie , aby  odkupić  w szyst
k ich  i ulżyć w  c ie rp ien iu  tym , k lo rzy  uw ierzy li w  
Niego. C ała  kom pozycja je s t rzeźbą w  d rzew ie, 
w y k o n an ą  przez Ja n u sz a  K arp u k a .

M iejscow i górnicy, ze sz tan d a rem , w sw ych o ry 
g ina lnych  a  ta k  m alow niczych  stro jach , w zięli 
u d z ia ł w  uroczystości. P rzed  zam kn ię tym i d rz w ia 
m i odm ów iono  L itan ię  do W szystk ich  Ś w iętych , a 
n a s tęp n ie  Z w ierzchn ik  K ościo ła  ta k  się m od lił: 
..W szechm ogący, w ieczny Boże... w eź ten  kościół 
pod  sw o ją  przem ożną opiekę, u św ięć go T w o ją  
szczególną w  n im  obecnością, aby  m ógł s tać  się 
m ie jscem  T w ej chw ały  ku  pożytkow i T w ego w ie r
nego ludu . P rzez  C h ry stu sa  P a n a  naszego. A m en ”. 
Poczem  n as tąp iło  pośw ięcen ie  kościo ła z zew nątrz , 
n ak re ś len ie  zn ak u  k rzyża  na d rzw iach  św ią tyn i, 
w ejśc ie  z w szystk im i w ie rn y m i do w n ętrza , po 
św ięcen ie  i k o n sek rac ja  w ew n ą trz . Z n an e  te  p‘^e - 
m onie, z aw arte  w  R y tu a le  K ościoła P o lskokaflaŁ‘c- 
kiego, p a ro k ro tn ie  op isyw ane  na  łam ach  naszego 
tygodn ika  „R odzina”.

U roczystą Sum ę ce leb ro w ał tym  razem  ks. inf. 
A n ton i PIE T R Z Y K , a d m in is tra to r  diecezji k ra k o w 
skiej. O n też, po E w angelii w ygłosił k ró tk ie , k rz e 
piące duchow o Słow o Boże. N a zakończen ie u ro 
czystości, ja k  to  już w eszło  w  zw yczaj, b iskup  T. R. 
M A JE W SK I, Z w ierzchn ik  K ościoła, w yraz ił w ie lk ą  
radość z tego pow odu, że oto jeszcze jed n a  św ią ty 
nia po lskokato licka  została  w zniesiona. Bóg 
W szechm ogący będzie w  n iej z w ia rą  czczony, k a 
p łan i będą  sp raw ow ać  N ajśw ię tszą  O fiarę  Mszy 
św., przez sak ram en ty  św ię te  będą rozdzielać łaski 
duchow e o raz  zanosić z ludem , ich pieczy pow ie
rzonym , b łag a ln e  i dz iękczynne m odlitw y.

Ks. B iskup  serdeczn ie  dziękow ał proboszczow i — 
ks. inf. T. G otów ce — za jego sp raw n ą  i szybką 
działalność, R adzie P a ra f ia ln e j i w szystk im  p a ra 
fianom  za o fia rn ą  i sk u teczną  pomoc.

R zadk ie  to w yd arzen ie  w  p racy  Z w ierzchn ika  
K ościoła, a m oże do tąd  jedyne , żeby w  je d n ą  n ie 
dzielę udzie lił b ie rzm o w an ia  w  B o lesław iu  (począ
tek  godz. 10,30), pośw ięcił kościół w  B ukow nie  (po
czą tek  godz. 12,00), pośw ięcił kościół w  K rzykaw ie  
(początek  godz. 17,00).

W ydarzen ie  rzadkie , a le  jak że  k rzep iące  siły  i 
s tan o w iące  bodziec do dalsze j, w ytężonej p racy  nad 
u m acn ian iem  i w y tyczan iem  czysto po lsk iej drogi 
do Boga w  K ościele Polskokato lick im . J e s t rzeczą 
zrozum iałą , że d u szp aste rze  rzym skokato liccy  w 
B o lesław iu  n ie  m ogą przebo leć  podz ia łu  p a ra f ii na 
dw ie  części. P rag n ę lib y  w szystk ich  zgarnąć  pod 
sw o je  sk rzyd ła , a  księżom  po lskoka to lick im  n ic  nie 
zostaw ić. O rg an izu ją  też różne  uroczystości, sp ro 
w ad za ją  zakonników , innych  dobrych  kazn o d z ie 
jów , k tó rzy  n ie  zaw sze w  d uchu  ekum enicznym  
głoszą słow o Boże, a le  to  ju ż  n ie  pom aga. B łędów, 
k tó re  legły  u podstaw  p rze jśc ia  około sześciu 
ty sięcy  w iern y ch  pod op iekę  d u szp as te rsk ą  naszegc 
K ościoła, n ie  od rob i się sam ym  gadan iem  lu b  s t r a 
szeniem . J e s t rzeczą dość sym patyczną, że rzy m 
skokato liccy  w yznaw cy  w  B olesław iu  jakoś się ? 
fak tem  podz ia łu  pogodzili i zachow u ją  'Spokojną 
p tlło  odziałbym  n aw e t pe łn ą  k u ltu ry  postaw ę. Sarr 
byłem  tego św iadk iem . G dy  około godz. 14-e.j w ró 
ciliśm y z B ukow na n a  p leb an ię  w  B olesław iu , m u 
sie liśm y  się p rzed z ie rać  p rzez  gęsty  tłu m  ludzi w y
p e łn ia jący  drogę do p leb an ii, k u p u jący  różne św ię 
tości p rzy  s trag an ach  (w cześniej u rządzono  odpust 
n a  uroczystość św. M ichała  A rchan io ła  p rz y p a d a ją 
cą n a  2!) w rześn ia). N ik t n as  n ie  zaczepiał, n ik t  nic 
pow iedzia ł złego słow a, n ik t też n ie  p a trz a ł n a  naf 
ok iem  pełnym  n ienaw iśc i. W idać  p rzyzw yczaili sit; 
św ieccy k a to licy  rzym scy do tego, że m ogą w  zgo
dzie żyć obok sieb ie  ludz ie  o nieco odm ien n y ir 
św ia topog lądzie  re lig ijnym . P rzeb ieg  u roczysto ść  
pośw ięcen ia  kościo ła podała  w środkach  m asow egc 
p rzekazu  T elew iz ja  Po lska.

N ow y kościół w  B ukow nie  będzie zapew ne  nu 
d ług ie  la ta  m ie jscem  czci Bożej, a  w szyscy, którzy 
pod dach te j św ią tyn i w ejdą , aby  Boga chw alić  
p rosić  i dzięki M u sk ładać , o trzy m a ją  łaskę  Boża 
do życia dobrego  i zb aw ien ie  duszy.

K. U

Wi e r n i  p r z y s t ę p u j ą  do  K o m u n i i  św



R i s k u p  Ta de u s z  K. M a j e w s k i  r o 7 po e z y n a  m o d l i t w y  p r z ed  p o ś w i ę c e n i e m  k o ś c i o ł a

Z n a k  K r zy ż a  św.  na d r z w i a c h  kościoł a

ś w i ę c e n i e  kośc io ła  w e w n ą trz
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Poezja hejnałowa
Sygnał trą b k i w ieżow ej zw any  he jna łem , 

trąb io n y  by ł w  d aw n ej Polsce w różnych 
m iastach , treść  i k sz ta łt m elodii zm ieniały  
się, a  n a jp ew n ie j i in s tru m en t. N a js ta rszą  i 
trw a łą  tra d y c ję  posiada  g rany  do dziś z w ie 
ży kościo ła  M arii P an n y  w  K rakow ie  h e jn a ł 
m ariack i. Ż yw otow i tego h e jn a łu  tow arzyszy 
ludow a legenda k rak o w sk a . T rad y c ja  ludow a 
tłum aczy  k sz ta łt m uzyczny  obecnego he jn a łu  
d ram aty czn y m  epizodem  z odległych dziejów  
obronnego  grodu . W chw ili g ra n ia  h e jn a łu  
s tra żn ik  w ieżow y przeszy ty  zosta ł s trz a łą  ta 
ta rsk ą . M elodii n ie  dokończył i w  te j u rw an e j 
fo rm ie  pozostał h e jn a ł w tra d y c ji n a s tę p 
ców.

P oez ja  h e jn a ło w a  w iąza ła  się ściśle, o czym 
n ie  w szyscy zapsw ne  w iedzą, z ... obyczajo
w ością stróżow ską. P ostać  stró ża  nocnego 
zn an a  b y ła  ju ż  w  n a js ta rszy ch  okresach  h is
torycznych. W ynikało  to  z p rak ty czn e j ko 
nieczności czuw an ia  nad  bezp ieczeństw em  
określonego  środow iska  społecznego. W  R zy
m ie  d ługość trw a n ia  w a r ty  odm ierzano  przy 
pom ocy zegara  w odnego i ogłaszano trąb k ą . 
R ozkład  s traży  rzym sk ich  p rze ję ty  został 
później przez Kościół. W  h is to rii s traży  ś re d 
niow iecznej zasadnicze znaczen ie  m ia ło  za
rządzen ie  K aro la  W ielkiego, zobow iązującego 
ludzi w olnych  do służby  w artow n icze j, a 
m ianow icie  do dzienne j i nocnej s tra ży  dla 
u trzy m an ia  po rząd k u  w ew nętrznego  w  k ra ju , 
d la  strzeżen ia  m ias t i tw ierdz , a tak że  dla 
usługow ych  funkc ji w obec w ojska.

Z w iązany  później siln ie  ze służbą  grodzką, 
u rząd  s tra ż n ik a  p rzek sz ta łc ił się  i dostosow ał 
do pokojow ych  w aru n k ó w  życia w  późno
średn iow iecznym  grodzie. O bow iązki nocnej 
s traży  u s ta liły  się osta teczn ie  w  czasach 
p rzed re fo rm acy jn y ch ; s trzeg ła  m ia s ta  przed 
ogniem , og łaszając zauw ażony  w ybuch  poża
ru, w zyw ała  m ieszkańców  do zachow ania 
ostrożności, s trzeg ła  p rzed  opryszkam i. W y
posażona w  h a lab a rd ę , la ta rn ię  i róg  czuw a
ła w  lecie od godziny 10 do 3 rano , w  zim ie 
zaś od 7 do 5. N a straży , szczególnie w ieżo
w ej, ciążyły  jeszcze dodatkow e obow iązki ty 
pu jeszcze w ojskow ego : czuw an ie n ad  bez
p ieczeństw em  okolicy. Od X IV  w ieku , tj. od 
czasu w p ro w ad zen ia  i upow szechn ien ia  zega
rów  w ieżow ych stróż  nocny  obow iązany  był 
do obw oływ an ia  godzin.

L ite ra tu ra  s ta ropo lska  podaje , że głów nym  
obow iązkiem  s tra ż n ik a  by ła  och rona  m iasta  
p rzed  pożarem :

..N aprzód, aby  by ła  p ilna  s traż  n a  ra tu szu  
a ow szem  w  nocy, sk ąd  m oże w idzieć  po 
w szystk im  m ieście, aby  gdyby się ogień u k a 
zał, ab y  s tróż  oznajm ił, gdzie by gorzało : i 
m a ją  m ieć tam  — gdzie stróż  siedzi — k ilka  
proporczykow , aby  w e dnie, k ied y  by gorzało, 
aby  tam  proporzec w ysterczy ł: a  jeś liby  w 
nocy — ted y  lam py  m a w yw iesić, aby  ludzie, 
tak  w e dnie, jak o  w  nocy. onym  się znakiem  
sp raw ow ali, kędy  gore, a  ku gaszen iu  ognia 
b ieże li”.

O bow iązki te  obejm ow ały  ogólniej b ezp ie 
czeństw o m iasta .

P ierw szym  e lem en tem  k u ltu ry  stróżow skiej 
były zaw ołan ia  stróżow skie . M ateria łu  do 
sta rcza  „H isto ria  o chw alebnym  zm artw y ch 
w stan iu  P ań sk im ” . Je d n a  z realistycznych  
scen rozgryw a się p rzy  g rob ie  C hrystusa, 
przy  k tó ry m  czuw a straż . O płaceni czterej 
„sław ni h a jd u k o w ie”, po w ie lo k ro tn y m  n a 
pom nien iu , by  czu jn ie  strzeg li grobu, śp iew a
ją  każd y  z osobna p ieśń  n a  n u tę : „H ejna ł 
św ita ł” . K ażdy  ze stróżów  śp iew a jed n ą  
zw ro tkę  p ieśni, n as tęp n ie  okrzyk iem  po tw ier-

D o z o r c y  n oc n i  J P.  N o i b l i n a

dza sw ą  czujność. S cena zachow ała  cztery 
zaw o łan ia :

O. głasajże, glasaj, pacho łiku  m iły !
O, w id zę  cię, w idzą !
O, w idząc  was, w idzą!
O, wara, w ara!

W ażnym  e lem en tem  k u ltu ry  stróżow skiej, 
znanym  ju ż  w  X V  w. b y ła  pieśń .

P ieśń  w a r ty  p o ran n e j m ia ła  fo rm u łę  ok rzy
ku, zaw o łan ia :

H ejnał św ita! ju ż  dzień  biały... (Rej)
Hejnał!  Panie serca m ego (hejnał dworski)  
Hejnał!  jasna zorza wstała (karm ełitański)

Tymi słow am i stróż  ok rzyk iw al św it m iesz- 
końcom  grodu.

Z czasem  jed n ak  fu n k c ja  tego zaw ołan ia  
u leg ła  w zbogaceniu  o treśc i re lig ijn e . D oko
n a ło  się to  pod w pływ em  p an u jąc e j oby
czajow ości. W  ch rześc ijań sk ie j E urop ie  p o 
b u d k a  w zy w ała  do dw u czynności: do p racy  
i do m odlitw y . Z w yczaj m od litw y  po ran n e j 
zw iązany  by ł z nakazam i P ism a  św .:

„N iż w zn idzie  słońce, po trzeba , P an ie , aby 
tob ie  dzięki czynione były, a p rzed  w ejściem  
św iatłości, aby  się m od lono”.

N akaz ten  rea lizow any  był p rzede  w szy st
k im  w  życiu k lasz to rnym . N ocne czuw anie 
kończyła ju trz n ia  — p o ra n n a  m od litw a. Z w y
czaj ten  w yszedł poza m u ry  k lasz to ru  i objął 
także  i św ieck ich . Tem u s ta rem u  zw yczajow i 
w ie le  m ie jsca  pośw ięcają  k an c jo n a ły :

„C złow iek K rześciańsk i p rzed  w szystk im i 
sp raw am i sw oim i, p rzed  pow ołan iem  sw oim , 
do k tó rego  go P a n  Bóg pow ołał, zaw sze m a 
P an u  Bogu w szechm ogącem u naprzód  chw ałę 
oddać, onego sam ego w zyw ać, d z ięku jąc  m u 
za dob rodzie jstw o  w zię te  i że go przeszłej 
nocy raczy ł m ieć w op iece”.

Społeczeństw o polskie n ie  różniło  się pod 
tym  w zględem  od ch rześc ijań sk ie j E uropy.

J a k  w iadom o z re lac ji s e k re ta rza  w  posel
stw ie, społeczeństw o k rak o w sk ie  ta k  w łaśn ie  
odczytyw ało  h e jn a ł p o ranny , trąb io n y  z w ieży 
jak o  w ezw an ie  do m od litw y :

„C okolw iek p rzed  b rzask iem  zorzy odzyw a 
się z w szystk ich  w ież K rak o w a  słodka m u zy 
k a  fle tów  i innych  in s tru m en tó w  dętych  w i
ta jąca , iż ta k  rzekę, w schodzącą zorzę, a  r a 
czej w ie lb iąca  tw órcę  zorzy, słońca i w szech
rzeczy. W ielu tu te jszy ch  m ieszkańców  w s ta 
je  p rzed  w schodem  słońca, idzie  do kościoła 
m odlić się p rzed  B ogiem  i słuchać  m szy św .”

J e s t to  już w  X V I w iek u  u g ru n to w an y  
zw yczaj. P rzesu n ąć  go trzeb a  oczyw iście g łę
boko w stecz. Od X V I w ieku  m ożem y już 
m ów ić o poezji he jn a ło w e j w  Polsce, w zbo
gaconej o treśc i re lig ijn e :

H ejnał św ita! ju ż  dz ień  biały.
K a żd y  c z łow iek  w  w ierze  s ta ły  
P ow stań  do P ańsk ie j  chwały.

O bok pieśni w a r ty  p o ran n e j is tn ia ły  p ieśn i 
w a rty  nocnej. W  „H isto rii o chw alebnym  
zm artw y ch w s tan iu ” i w  p asto ra łce  anon im o
w ego au to ra  śp iew a się p ieśń :

C zuw aj,  czuw aj,  a nie leży,
Alę, grobu pilno  strzeży,
Chcesz-li,  byś nie był w  w ieży

(M ikołaj z W ilkow iecka)

C zu w a j , czuwaj,  a nie  leży,
A  tych  owiec p ilno s trzeży!
Ono ju ż  w i łk  z  lasu b ieży  ( p a s to r a ł k ą

D w a p ierw sze w erse ty  są  w ezw an iem  do 
uw agi i p ilności w  czasie straży . O sta tn i jest 
o strzeżen iem  p rzed  grożącą stróżom  k a rą  za 
n iefrasob liw ość  w  p racy . O strzega p rzed  k a rą  
w ieży, tj. w ięzien ia . Z łej p racy  s tróży  p rzy 
p isyw ano  bow iem  przyczynę s tra t  m a te r ia l
nych, ja k ie  w yn iszczały  m iasta , g łów nie z 
pow odu pożarów .

Jeszcze in n ą  ro lę  sp e łn ia ły  p ieśn i w a rty  
w ieczornej: S zesnastow ieczna p ieśń  ów czes
nych  stróżów  k rak o w sk ich  p o da je :

J u ż  się zm ierzcha , nadchodzi noc!
Poprośm y Boga o pomoc.
A b y  on n aszym  s tróżem  był,
Od z łych  czar tów  nas obronił,
K tó rzy  najw ięcej  w  ciemności  
U żyw a ją  sw e j  chytrości.

W iersz p ierw szy  je s t zaw ołan iem . D w a n a 
stęp n e  m a ją  c h a ra k te r  m od litew nej fo rm uły .

Z auw ażyć m ożna pew ne zw iązki tej pieśni 
z tek s tem  zano tow anym  w  X IX  w . z żyw ej 
trad y c ji stróżow sk ie j. S tróże łom żyij > 
uzb ro jen i w  h a lab a rd y , obchodząc wieczoJŚSw 
i nocą ulice  m iasta , ś p ie w a li:

J u ż  dziesiąta na zegarze!
Spać, panow ie  gospodarze.
S trzeżcie  ognia i z łodzieja!
W  P anu Bogu jes t  nadzieja.
Na sługi się nie  spuszczajcie,
Lep ie j  sam i dogłądajcie.

Ostrożnie  z  ogniem!

N a u k sz ta łto w an ie  się fo lk lo ru  stróżow skie- 
go w  Polsce w p ły n ę ły  trzy  czynniki. D w a z 
n ich  określone by ły  uży tecznym i fu n k c jam i 
stróża. N ajd aw n ie jszy  czynn ik  m ilita rn y  zo
bow iązyw ał s tróża  do czu w an ia  i ochrony 
przed  napaśc ią  n iep rzy jac ie la . N ow e obow iąz
ki narzuc iło  stróżow i życie społeczne w  w a 
ru n k ach  pokojow ych. S tróż obarczony  został 
służbą porządkow ą, cyw ilną, a w  sw ej p racy  
posług iw ał się często sygnałam i m uzycznym i. 
N ie da się d o k ładn ie  określić, k iedy  obok 
tych  ściśle użytkow ych, p rak ty czn y ch  fu n k c ji 
po jaw ił się czynn ik  trzec i: ku ltow y , w zboga
cający  fo rm u łę  zaw odow ą o re f lek s ję  re lig ij
ną.

EWA STOMAL
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Znaczenie 
życia 
ziemskiego
„Z w ró ć  się, o Ja hw e, ocal m o ją  duszę,  
w y b a w  m n ie  p rzez  T w o je  m iłosierdzie, 
bo n i k t  po śmierci nie w sp o m n i  o Tobie: 
k tóż  Cię w y c h w a la  w  Szeo lu?"  (Ps 6,5-6)

P sa lm  6 u trzy m an y  jes t zasadniczo w 
ry tm ie  3- -3 akcen ty  w poszczególnych sty- 
chach, n a to m ias t w iersze  3. 5 i 9 — w 
ry tm ie  4 + 3 , co św iadczy  o dob rym  stan ie  
poetyck im  te j p ieśni w  tekśc ie  h eb ra jsk im . 
B udow a psa lm u  je s t p rze jrzy sta  i jed n o li
ta : w iersze  2—5 za w ie ra ją  skarg i i prośby 
piew cy, gdzie p rzew aża  try b  rozkazu jący  
(tzw. im p e ra ty w y ); w . 6 w y raża  powód 
w k ro czen ia  do akc ji Ja h w e ; w  w ierszach  
7—8 p rzedstaw iony  został b ezm iar c ie r
p ien ia  P sa lm is ty ; całość zam y k a ją  w iersze 
y—11, w  k tó rych  a u to r m ów i o w y słu ch a 
n iu  jego m o d litw y  i upokorzen iu  w rogów . 
R odzaj lite rack i naszego psa lm u  określa  
się m ianem  in d y w id u a ln e j p ieśn i lam en- 
tacy jne j, czyli b łag a ln e j. P sa lm  p ow sta ł na 
te ren ie  św ią tyn i, a le  czasu jego pow stan ia  
n ie  m ożna bliżej ok reślić  (h . J. K raus). W  
nag łów ku  (w. 1) czy tam y o au to rs tw ie  
D aw idow ym . W tra d y c ji kościelnej psa lm  
nasz zalicza się do siedm iu  psa lm ów  po
k u tn y ch  (6; 32; 38; 51; 102; 130; 143).

P salm  nasz  zaczyna się dosyć c h a ra k te 
rystyczn ie  i w ym ow nie: „N ie k a rć  m nie, 
Jahw e, w  sw ym  gn iew ie  i n ie  k a rz  w  
sw ej zapalczyw ości” (w. 2). „G niew  B oży” 
oznacza, że Bog odw rócił się  od danego 
człow ieka, opuścił go i p rzepędził od sie
bie (H. J. K raus). „Sw ego oblicza n ie  za
k ry w a j p rzede  m ną, n ie  odpędzaj z gn ie
w em  sw ego słu g i” (Ps 27,9ab). S ta ro testa - 
m en tow y  Iz ra e lita  w iedz ia ł doskonale, że 
gniew  Boga je s t straszny . „Z aiste, Tw ój 
gn iew  n as niszczy, trw oży  n as T w e obu
rzen ie” (Ps 90,7). P sa lm is ta  p rosi p rzeto  
Boga, aby  go n ie  k a ra ł „w  sw ym  gn iew ie” 
i „w  sw ej zapalczyw ości”, czyli żeby Bóg 
zan iecha ł w y k o n an ia  sw ej w ładzy  sądow 
niczej. P sa lm is ta  w ie, że „ sto i” pod g n ie 
w em  Bożym , k tó ry m  Bóg zap row adza po
rząd ek  w  naruszonym  przym ierzu .

’ „Z m iłu j się n ade  m ną, Jahw e, bom  sła 
by; u lecz m nie, Jah w e , bo kości m oje 
strw ożone i duszę m o ją  ogarn ia  w ielka 
trw o g a ; lecz Ty, o Jahw e, jakże  długo 
jeszcze ...?” (w. 3—4). P sa lm is ta  p rosi o 
uzd row ien ie  ze śm ie rte ln e j choroby. P rzy  
tym  m usim y  p am iętać , że S ta ry  T estam en t 
w iąże  ściśle i n ie ro ze rw a ln ie  chorobę z 
w iną  i g rzechem  (G. von Rad), C ierp ie
n iem  cielesnym  karze  Bóg cz łow ieka za 
jego grzech. P sa lm is ta  p rosi o zm iłow anie, 
bo choroba i c ie rp ien ie  p rzy p raw ia  go o 
m dłości, a  kości jego i jego dusza, czyli 
on cały  u lega  w ie lk ie j trw odze  w  o b li
czu śm ierci. P iew ca  czuje się w  doda tku  
opuszczony przez Boga, p rze to  py ta : „lecz 
Ty, o Jah w e , jak że  długo jeszcze ...? W 
in n y m  psalm ie  p y tan ie  to  w yrażone  zo
sta ło  in acze j: „Pow róć, o Jahw e, dokądże 
jeszcze ...? I bądź lito śc iw y  d la  sług  T w o
ich ” (Ps 90,13).

„Z w róć się, o Jah w e , ocal m o ją  duszę, 
w ybaw  m n ie  przez T w oje m iło s ie rdz ie” 
(w. 5). P sa lm is ta  ciąg le  b łaga  i prosi Boga
o w y baw ien ie  od śm ierci, o uzdrow ien ie . 
Czyni to w  try b ie  rozkazu jącym  — 
..zw róć się !”, pow róć do m nie opuszczo
nego przez  C iebie, „ocal m o ją  duszę(!)”, 
czyli m nie, „w ybaw  m n ie !” Aż trzy  im -

I

p e ra ty w y  w  jed n y m  w ierszu , k tó re  łączy 
ze sobą m iłosierdzie , łaskaw ość, p rzy ch y l
ność Boga do człow ieka żyjącego w  s ta ro - 
te s tam en tow ym  przym ierzu . T ak  gorącą 
prośbę, w y rażo n ą  w  sposób n iem al n a ta r 
czywy, P sa lm is ta  rów nież  uzasad n ia  sw o
iście i p rzekonyw u jąco : „bo n ik t po śm ie r
ci n ie  w spom ni o T obie: k tóż  Cię w y 
ch w ala  w  Szeolu? (w. 6). S karżący  się 
p iew ca stw ierdza , że n ik t po śm ierc i n ie  
w spom ina  o Jah w e , n ik t bow iem  w s tan ie  
śm ierci n ie w y ch w ala  i n ie  w ie lb i Jego  
w ie lk ich  czynów  zbaw czych. W  Szeolu — 
w podziem iu n ie  m a  dziękczynnych  p ień, 
bo n ie  m a  ta m  k u ltu  Bożego. Po jęc ie  
„Szeol” w  rozum ien iu  staroży tnego  Iz ra 
e lity  — to „n ie  — k r a j”, to „b rak  k ra ju ” 
(L. K ohler, D er heb ra isch e  M ensch). Życie 
pozagrobow e uw ażan e  b^ło w ów czas za 
n ie rea ln e  b y to w an ie  cieni, k tó re  było 
bardzo  odległe i oddzielone od Boga (G. 
von R ad). P sa lm is ta  tłum aczy  B ogu: za 
m ias t zapadać  w  śm ierć  i w  Szeolu, po 
zw ól m i. Boże, abym  C ię chw alił i u w ie l
b ia ł m oim  życiem . O to pow ód, d la  k tórego 
w in ien  Bóg ra to w ać  zagrożonego śm ierc ią  
P salm istę . To, co w  N ow ym  T estam encie  
m a zasadn icze  znaczenie po śm ierci, w 
S ta rym  rozg ryw a się i dokonu je  w  tym  
życiu ziem skim , bo po śm ierc i n ie  m a 
życia (por. P s 30,10). Bóg ty lko  ty le  o b ja 
w ił w ów czas, a le  to  „ ty lko  ty le ” m iało  
k ap ita ln e  znaczenie  w ychow aw cze, ró w 
nież d la  cz łow ieka N owego T estam en tu .

„Z m ęczyłem  się m oim  jęk iem , płaczem  
obm yw am  co noc m oje łoże, posłan ie  
m oje sk rap iam  łzam i. Od sm u tk u  oko 
m oje m głą zachodzi, s ta rze ję  się z pow odu 
w szystk ich  m ych w rogów ” (w. 7-8). P s a l
m is ta  w  sposób obrazow y p rzed s taw ia  
g łęb ię  sw ego c ie rp ien ia  i s trap ien ia , k tó re  
z oczu w yciska  m nóstw o  łez, sp raw ia , że 
jego oczy m ętn ie ją , a  on sam  sta rze je  się. 
„Z m iłu j się nade  m ną, Jah w e , bo jes tem  
w ucisku, od sm u tk u  słabn ie  m e oko, a 
tak że  m o ja  siła  i w nętrzności m o je” (Ps. 
31,10).

N ieoczekiw anie  P sa lm is ta  zm ien ia  ton, 
u derza  w s tru n ę  tr iu m fu  i radości. „O d
s tąpc ie  ode m n ie  w szyscy, k tó rzy  zło czy
nicie, bo Ja h w e  usłyszał głos m ojego p ła 
czu; Ja h w e  usłyszał m oje b łagan ie , Jah w e  
p rzy ją ł m o ją  m o d litw ę” (w. 9-10). Bog 
w ysłucha ł m od litw ę  sp raw ied liw ego , za 
noszoną D oń w  płaczu, w e łzach. Bóg 
odw rócił od n iego sw ój gniew  i u leczył 
go z ciężkiej, śm ie rte ln e j choroby. W iara  
z nad z ie ją  zo stała  nag rodzona: „W  Jah w e

pok ładam  nadzie ję , nad z ie ję  żyw i m oja 
dusza : oczekuję na  T w e słow o” (Ps 130,5). 
Bóg odpow iedzia ł sw oim  słow em  — czy
nem . Z a tem  P iew ca  słuszn ie  się cieszy 
i rad u je . A le n ie  zapom ina  p rzy  ty m  o 
sw oich w ro g ach : „N iech się w szyscy moi 
w rogow ie zaw stydzą  i bardzo  zatrw ożą, 
niech od stąp ią  i n iech  się zaw stydzą” (w. 11). 
W ysłuchanie  przez B oga m o d litw y  i u zd ro 
w ien ie  w ykazało , że P sa lm is ta  został n ie 
w in n ie  posądzony  i oskarżony  przez sw o
ich w rogów  o grzech. P ró b a  o d d a len ia  go 
od Boga okazała  się d arem n ą . P rzeciw nie , 
to w rogow ie  sp raw ied liw ego  w in n i te raz  
byc u k a ra n i i zaw stydzeni, aby  p raw d a  
i dobro  odniosły  pe łne  zw ycięstw o.

W P sa lm ie  6 zaak cen to w an a  została  
is to tn a  p raw d a  re lig ijno -e tyczna , m ian o 
w icie  p sa lm  ten  uczy n as w yb ierać , decy
dow ać się, w ypow iadać  sw oje  T ak  lub  
N ie ju ż  w  tym  życiu. S ta ro te s tam en to w y  
Iz ra e lita  w iedzia ł, że w szystko  decydu je  
się w  tym , doczesnym  życiu. R esztę zo
s taw ia ł Bogu. My, ch rześc ijan ie , w iem y 
w ięcej o życiu w  p rzyszłym  św iecie. A le 
to życie p rzyszłe  zależy od tego, czy ro z 
tro p n ie  w y k orzystam y  życie doczesne, czy 
opow iem y się za Bogiem , czy przeciw  
Bogu. Ł a tw o  je s t w ypow iedzieć T ak, gdy 
w szystko u k ła d a  się po naszej m yśli. Ale 
ju ż  tru d n ie j to  przychodzi, gdy u d e rza ją  
w  nas przeciw ności, c ierp ien ia , choroby 
i inne  rzeczy, k tó rych  n ie  chcem y. Co 
w ów czas czynić? N aśladow ać nam  trzeba  
w ów czas w ia rę  i ufność P sa lm is ty : „W ie
rzę, iż będę og lądał d o b ra  Ja h w e  w  ziemi 
ży jących” (Ps 27,13). P sa lm is ta  w ierzył, 
że Bóg zapaw ni m u pełn ię  życia doczes
nego, ziem skiego. M y zaś u zu pe łn iam y  to 
w yznan ie  w ia ry  i m ów im y, że Bóg za 
pew ni n am  pałn ię  życia przyszłego, n ie 
b iańsk iego  w nag ro d ę  za uczciw e życie 
n a  ziem i. P ro śm y  Boga, abyśm y mogli 
p rzezw yciężyć w szystko, co u s iłu je  nas 
oddzielić od Niego.

Ks. KAZIMIERZ PIKULSKI
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T Y G O D N I K  K A T O L I C K I

—dzieciom
Bajka o Mikołajkach

Czy lubicie, moi mili, b a jk i?
Tak? A wierzycie w M ikołajki?

Cały rok siedzą zam knięte w białym puchu. 
Ciepło im tam i milo, jak  w kożuchu.

Puchu tego nie przyniosła żadna ptaszyna, 
ale biała, w ielgachna pierzyna.

Nie do spania wszakże ona im służy, 
chociaż dni ciągną się coraz dłużej.

I żeglują po podniebnej krainie, 
w chmur klębiastych ukryci gęstwinie.

Oczekują na dzień swój jedyny, 
dzień grudniowy szósty  —  na imieniny!

Zapisują coś skrzętnie w zeszycie,
o czymś mówią, choć ich nie słyszycie.

Liczą kartki w kalendarzu gwiazd złotych, 
nabierają już do czarów ochoty.

Z drogi m lecznej chcą zawrócić W ielki Wóz, 
aby nim wyruszyć śmiało w siwy mróz.

Czasem fa jk ę  zapalą wśród zamieci
(wy myślicie, że tak mocno gwiazdka świeci).

W ielkie czapy poskładały w kąciku, 
a prezentów naszykują bez liku!

Często też do chmurnego lufcika zerkają, 
skąd na ziem ię widok icprost znakom ity mają.

Widzą stąd i horyzont mgłą gęstą spowity, 
i śnieg, co na polach osiadł już dość obfity.

Bo to grudzień  —  w ielki mocarz zimowy 
objął świat na przyjęcie zimy gotoioy.

Raźno w ięc io dłonie małe chuchają  
i pośpiesznie się do podróży zbierają.

Rozpinają wnet białą chmurę M ikołajki, 
drobne, świetlne guziki choiuają pod fajki.

Każdy bierze srebrny w orek na plecy  
i już skaczą zręcznie, żwawo do dzieci.

Lecą z nieba jak  w esołe iskierki
(ludzie mówią, że to śnieg spadł niewielki).

I m yszkują po pokojach cichutko 
w nockę ciemną spacerują calutką.

Nieco w iększe od tej choinkow ej świeczki, 
szepczą cicho wprost do uszka bajeczki.

Do bucików swój podarek wkładają, 
pod poduszkę także coś podsuwają.

Głaszczą głów ki śpiących dzieci leciutko, 
całus dłonią przesyłają szybciutko.

Ku następnym  domostwom pośpieszą
i dziś pewnie wszystkie dzieci ucieszą.

Sen rzucają pełnym i garściami 
brylantowy, iskrzący gwiazdami.

Dzień imienin — dzień M ikołaja 
w pełną czarów noc się przystraja.

Drzemią koiy, psy nie szczekają, 
dziwne sny, błogie sny miewają.

Zbladła w oknie jedna gwiazdka i druga, 
czas powracać, bo już świtu lśni smuga.

Gdy się zbudzisz  —  M ikołajkózo nie będzie. 
Powróciły do sw ej chmury łabędziej.

Ale pobyt swój na ziemi zaznaczyły, 
podaruki przy łóżeczkach zostawiły.

Wiesz już te-az, ze to nie są bajki,
Lecz naprawdę są na śiciecie dobre Mikołajki...

MAŁGORZATA KĄPIŃSKA
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Mikołajkowa opowieść
Czy lu b ic ie  sw oje  babcie?  

Je ś li bow iem  chodzi o m nie, 
to  m am  aż  trzy  b abc ie  (cho
ciaż ta k  n a p ra w d ę  to  m am  
ty lko  dw ie, bo ta  trzec ia  jest 
p ra -b ab c ią , a le  też  m ów ię  do 
n ie j babciu) — i w szystk ie  
trzy  ogrom nie  kocham . C za
sem  n a w e t w y d a je  m i się, że 
w łaśn ie  tę  trzec ią  babcię , n a j 
starszą , kocham  n a jb a rd z ie j. 
C iekaw i jes teśc ie  pew nie , d la 

** czego? O tóż d latego , że w ła ś 
n ie  p ra -b a b c ia  zna n a jw ięce j 
p rzeróżnych  opow ieści, h is to 
ry jek  i cudow nych  baśn i. Gdy 
zaczyna opow iadać  — a opo
w iad a  p iękn ie , c iek aw ie  i ko 
lorow o — n igdy  ta k  n a p ra w 
dę n ie  w iem , czy zdarzy ło  się 
to  k iedyś rzeczyw iście; czy to 
ty lko  bab c in a  fa n ta z ja , s ta 
ra  baśń  czy odległy, w yśniony 
p rzed  la ty  sen...

T eraz  chyba z kolei nie 
w iecie , dlaczego zaczynam  od 
sw ojej babci. To p roste , i za 
raz  W am  to  w y jaśn ię . G ru 
dzień  je s t ta k im  in n y m  m ie
siącem  niż in n e  — ju ż  w 
p ierw szym  tygo d n iu  im ien iny  
M iko ła ja , czyli p o p u la rn e  M i
ko ła jk i, o k tó rych  p am ię ta ją  
w szystk ie  dzieci, a  późn iej — 
n iec ie rp liw e  oczek iw an ie  na 
cho inkę  i św ię ta  Bożego N a
rodzenia . I chociaż dn i m ija ją  
szybko jed en  za d rug im , to 
w ieczory  —  dłużą  się ok ro p 
nie, c iągną i c iągną w  n ie 
skończoność. W łaśn ie  w  tak ie  
w ieczory  na jm ilsze  są dla 
m n ie  opow ieści b abun i. B ab u 
n ia  siedzi sobie w ygodn ie w 
sw oim  w ie lk im , starom odnym  
ja k  i ona sam a łóżku, o p a rta  
w ygodnie  o śn ieżnob ia łe , ko 
ronkow e poduchy. W ygląda 
troszeczkę ja k  n ieduże, ru m ia 
ne. zasuszone jab łuszko , a je j 
tw arz  ro z jaśn ia  się pogodnym  
uśm iechem  w  m ia rę  roz tacza 
n ia  p rzede  m ną  cza ru  sw ych 
ko le jnych  opow ieści. N aw et 
ch w ilam i w y d a je  m i się, że 
opow iada je  też sobie, a o 
m n ie — zw yczajn ie  zapom ina... 
Ale to  chyba ty lko  tak ie  
w rażen ie , bo b ab c ia  n ie  za 
pom ina  o m nie n igdy. A  wy
— p o słu ch a jc ie  razem  ze m ną 
jed n e j z opow ieści babuni...

Było to  bardzo, bardzo 
daw no  tem u . Pew nego  g ru d 
n iow ego, m roźnego  w ieczoru , 
dw oje  m ałych  dzieci — tak ich  
w łaśn ie  ja k  W y — M ichał z 
D ark iem  — w ym knęło  się c i

cho z dom u. Z nudziła  się  im 
p opo łudn iow a szarzyzna dom o
w ych zajęć, zam arzy ło  się im  
coś n iezw ykłego, kolorow ego, 
ja k a ś  w ie lk a  przygoda... O baj 
postanow ili w ięc dokonać cze
goś zu p e łn ie  n iezw ykłego, cze
goś tak iego , o czym  inne  
dzieci ty lko  m ogą m arzyć  lub  
słuchać  ja k  dziw nej b a jk i. A 
pon iew aż był to  w łaśn ie  w ie 
czór p op rzedza jący  M iko ła jk i, 
po stanow ili w yruszyć  n a  po
szu k iw an ie  św . M iko ła ja  i — 
gdy ju ż  go zn a jd ą  — przy 
okazji w y b rać  d la  sieb ie  j a 
k ieś c iekaw e prezenty ...

P rzem y k ali się zw in n ie  pod 
m u ram i dom ów , n ie  z w ra c a 
jąc  na  sieb ie  n iczy je j uw agi. 
K ierow ali się w ciąż na  północ
— te  bow iem  s tro n y  n ie  były 
im  zupełn ie  znane, tam  w ięc
— ja k  m yśle li — m ógł gdzieś 
m ieszkać  ten  szczodrobliw y 
starzec. Po  u p ły w ie  pew nego 
czasu  zaszli n ad  n iew ie lką  
p rzy s tań  ry b ack ą , p rzy  k tó re j 
ko lebało  się n a  g ran a to w ej 
w odzie n iew ie lk ie  czółno. N ie 
n am y śla jąc  się d ługo w sko 
czyli do niego, odw iązali 
sznur, k tó ry m  przym ocow ane 
było do nadb rzeża , i da li unieść 
się łagodnem u p rąd o w i rzeki... 
S iedząc na  d rew n ian e j ła 
w eczce baczn ie  obserw ow ali 
m ija n ą  okolicę, choć m rok  
gęstn ia ł i p o tężn ia ł zim ny, 
n iep rzy jem n y  w ia tr . N iedługo 
zu p e łn ie  s trac ili poczucie cza
su, w okół n ich  czaiła  się cza r
na noc, ro z jaśn io n a  gdzie n ie 
gdzie ty lko  n iew ie lk im , d rg a 
jącym  płom ykiem . M ocno 
trzy m a jąc  się za ręce, zzięb
n ię te  i czerw one od chłodu, 
p rzes ta li m yśleć o przygodzie, 
n a  sp o tk an ie  k tó re j w yruszy li, 
a zaczęli m arzyć  o spokojnym , 
ciep łym  i p rzy tu ln y m  dom ku, 
z k tórego  n ied aw n o  uciekli.

M ija ł czas, chłopcom  zrobiło  
się znacznie  c iep lej, a  o tacza
jąca  ich ciem ność zm ien iła  się 
zw olna w szaro -różow e b las
ki. M ichał z D ark iem  ja k  o
czarow an i p a trzy li, co się w o 
kół n ich  zaczyna dziać. R ze
ka zb łęk itn ia ła , ja k  czerw co
w e n iebo  po burzy  a  n iebo — 
ja k b y  uciekło  gdzieś da leko  w 
górę, i ty lko  szarość gdzieś 
n ad  ich  g łow am i m ieszała  się 
z n ieśm ia łym  odcien iem  różo
w ej ju trzenk i... Z achw ycił ich 
te n  w idok , i on ieśm ielił. N ie 
zauw ażyli naw e t, gdy ich

sk ro m n a  łódeczka pow olu tku  
zaczęła  podp ływ ać do p rze 
dziw nego m ostu  — ja k  z tęczy
— n a d  k tó ry m  w znosił się  o
grom ny, ro z jaśn iony  tysiącem  
św ia te ł, zam ek...

Cisza, k tó ra  w okół n ich  p a 
now ała, aż dzw oniła  w uszach. 
S re b rn e  m ło teczk i dzw oniły  
im  w  głow ach , aż huczało. 
D arek  odw rócił g łow ę i cicho 
sp y ta ł M icha ła :

— O re ty ! M ichał, m yślisz, 
że to  m oże tu  w łaśn ie  m iesz
ka  św . M iko ła j?

— N ie w iem , a le  te n  zam ek 
je s t ta k  w span ia ły , że n ie  m o
że w  n im  m ieszkać by le  kto... 
W ysiądziem y tu  i rozejrzym y 
się!

Ł ódeczka sam a sk ie row ała  
się ku  pob lisk iem u  brzegow i, 
a  k ied y  z m ięk k im  szelestem  
zary ła  się w  żółty  p ia sek  przy 
m oście, ch łopcy  raźn ie  w ysko
czyli na  ziem ię. N a poblisk iej 
m u raw ie  zobaczyli w yraźną  
ścieżkę, w ijącą  się  w śród  
k rzew ów  i n ieznanych  im 
drzew . Ja k b y  zap rasza ła , by 
w łaśn ie  n ią  iść... — w ięc  p o 
szli.

Id ąc  baczn ie  rozg ląda li się 
w okół. Z adziw iło  ich  to, że 
w ciąż p an o w ała  tu  cisza, nie 
słychać było n aw e t szm eru  
rzek i, szum u drzew , żadnego 
śp iew u  p ta k a  czy odgłosu  ro z 
m ów  ludzi. C isza by ła  , jak  
m ak iem  zasiał — i w  te j ciszy 
chłopcy czuli się bardzo  n ie 
swojo... Ż aden  je d n a k  z nich  
n ie  chcia ł p rzyznać się d ru 
giem u, że tro ch ę  to  n ie  tak , 
ja k  się spodziew ali — w ięc 
szli da le j, coraz to  w o ln ie j 
i w o ln ie j. P rzed  ich  oczam i 
nag le  u kaza ł się kam ien n y  po
sąg, p rzed s taw ia jący  ogrom 
nego człow ieka, dźw igającego 
na  ram io n ach  sęk a ty  ko stu r 
n iczym  o lb rzym ią  m aczugę. 
W rażen ie  było ta k  nag łe  i 
n iespodziew ane, że obaj aż 
podskoczyli ze s trach u . Posąg 
zdał się im  zak lę tym  zbójem , 
k tó rego  ożyw ić m oże ich  sp o j
rzenie...

W te j chw ili usłyszeli cichą, 
n ie śm ia łą  m elodyjkę, g raną 
jak b y  na  fu ja rce  czy flecie, 
p ro s tą  i rzew ną, p rz e jm u ją 
cą... W ab iła  ich do sieb ie  jak  
sy reny  sw ym  śp iew em , więc, 
zasłuchan i, sk ręc ili w  bok od 
ścieżki by sp raw dzić , k to  tak  
cudn ie  gra. Po k ilk u  k rokach  
znaleźli się  n a  m a leń k ie j po
lance  w śród  drzew , a n a  po 
lance  — siedz ia ł m a leń k i jak  
dziecko człow ieczek. To on 
ta k  g rał, p a trząc  zam yślony  w 
korony  drzew , n ie ruchom e jak  
na  zaczarow anym  ob razie  n ie 
znanego  m a la rza . C hłopcy ci
cho podeszli b liżej. G ra jący  
n ie  zw raca ł na  n ich  żadnej 
uw agi, n ie ruchom y  ja k  posąg, 
ty lko  palce  zręczn ie  ślizgały 
się n ied b a ły m i do tkn ięc iam i 
po o tw o rach  fu ja rk i. M ichał 
pociągną ł D ark a  za rękaw  
k u rtk i, i obaj usied li przy 
dziw nym  g ra jk u .

M elodia ta k  sam o n iespo 
dz iew an ie  skończyła się, jak  
i zaczęła. N ieznajom y pow oli 
odw rócił się w  s tro n ę  ch łop
ców  i uśm iechnął.

— N a pew no chcecie  m i za 
dać n ieskończoną ilość py tań

— pow iedzia ł do chłopców  ci
chym , śp iew nym  głosem . — 
P y ta jc ie  więc...

M ichał ze rk n ą ł spod oka na 
D arka , D arek  zaś — na M i
chała .

— Ty m ów  — szepnął jed en  
d rug iem u , zaw stydzony  i o n ie 
śm ielony. — Z ap y ta j o M i
kołaja..

— Proszę... p roszę p an a  — 
zac in a jąc  się, c ichu tko  szepnął 
w  końcu  M ichał. — My... my... 
chcie liśm y znaleźć św. M iko
ła ja ... N ie w iem y, gdzie je s 
teśm y, ja k  go znaleźć, n ie  w ie 
P a n ?

N ieznajom y z uśm iechem  
sp o jrza ł na py tającego . C h w i
lę p a trzy ł ch łopcu  w  oczy, po 
tem  uśm iechnął się szerzej i 
znów  sp o jrza ł n a  d rzew a.

— Jes tem  w ędrow cem  już 
od w ie lu  la t — rzek ł w reszcie 
cicho. — S zukałem  po całym  
św iecie  różnych  rzeczy — szu
kałem  n a jp ie rw  bogactw a, ale 
gdy  je  zdobyłem  — ciążyło mi 
ja k  kam ień... R ozdałem  sw oje 
złoto, sz lach e tn e  k am ien ie  i 
w szystk ie  p ien iądze  ludziom , 
k tó rzy  je  n a p ra w d ę  po trzeb o 
w ali. Później zacząłem  szukać 
szczęścia — gdyż uw ażałem , 
że to  w łaśn ie  ono je s t n a jp o 
trzeb n ie jsze  w  życiu. Z m ęczo
ny szukan iem  w  św iecie  tego, 
co zazw yczaj m a  się w e w ła s
nym  dom u, zacząłem  szukać 
znów  — ale  tym  razem  n aw e t 
n ie  w iedzia łem , czego ta k  n a 
p raw d ę  szukam ... Z nalaz łem  
w reszcie te n  zam ek, o św ie tlo 
ny, w span ia ły , bogaty  — ale  
bez życia, i bez w as — dw óch 
m ałych , zagubionych  u rw isów  
poszuku jących  M ikołaja... P a 
trzę  się n a  w as i n a re sz 
cie rozum iem , co s tanow i 
najw yższą  w arto ść  w  ży
ciu. N ie w iecie , p ra w d a ?  A 
m n ie  w y d a je  się, że n a jw y ż 
szą w arto śc ią  je s t s ilna  w ia ra  
i g łoszenie je j n a  ziem i — za 
to  w a rto  oddać  n a w e t życie... 
W y szukacie  M iko ła ja , by dał 
w am  p rezen t — i siln ie  w ie 
rzycie, że w  końcu  go z n a j
dziecie. A ja  te ra z  z ro zu m ia 
łem , że n ie  będę ju ż  w ięcej 
szedł bez celu  — od tąd  będę 
głosił w iarę... K to  siln ie  w ie 
rzy w  is tn ien ie  Boga, d ob ra  i 
p ięk n a  — zn a jd z ie  je  n a  z ie
mi.... M usi je  ty lko  n a jp ie rw  
znaleźć w  sw oim  sercu . D zięki 
w am  znalaz łem  — życzę w ięc 
w am , byście znaleź li tego, ko 
go szukacie...

Z asłu ch an i i zadum an i 
chłopcy podnieśli oczy w  górę,
i nag le  zobaczyli, ja k  z  siw ej 
ch m u ry  uśm iecha  się do n ich  
sędziw y s ta rzec  z b iałą , d ługą 
b rodą, i m acha  do n ich  w e 
soło ręką. G dy chcie li też po 
m ach ać  m u  n a  p rzyw itan ie , 
nagle... obudziło  ich zim no 
w iejącego  od okna  ich  poko i
ku  w ia tru . To ko łd ra  sp ad ła  
na podłogę, gdy przez sen  u s i
łow ali m achać  rękom a... A 
pod poduszką, gdy w łożyli 
ta m  zziębn ię te  ręce  — spoczy
w a ły  dw ie  p a ry  now iu tk ich , 
ślicznych, m ięk k ich  rę k a w i
czek, w yszyw anych  w  ozdobne 
w zoreczki — p rezen t od św. 
M ikołaja...

E. LORENC
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HISTORII 
KOŚCIOŁA

Janowe 

aggiornamento

K iedy  po w yniosłym  P iu s ie  X II 
n a  sto licy  p a tr ia rsz e j w  Rzym ie, 
z w oli konk law e, zasiad ł k a rd y 
na ł A ngelo Józef R oncalli, m a 
jący  ju ż  77 la t, cały  św ia t o rzek ł 
zgodnie, że n ie  m a się co spo
dziew ać jak ich k o lw iek  zm ian  w  
K ościele R zym skokato lick im . N a
w e t k a rd y n a ło w ie  o fic ja ln ie  
tw ierdz ili, iż będzie  to  p rze jśc io 
w y p o n ty fik a t. T ym czasem  ów 
starzec, k tó ry  p rzy b ra ł m iano  
Ja n a  X X III „by zginąć w  tłu m ie  
im ienn ików " — jak  sam  to ż a r
tob liw ie  w y jaśn ił, pchn ie  K ościół 
R zym skokato lick i n a  to ry  n ieo d 
w raca ln y ch  postępow ych  zm ian. 
Z m iany  te  zy sk a ją  m ian o  „ Ja n o 
w ego ag g io rn am en tu ” czyli 
uw spó łcześn ien ia  K ościoła. K oro 
n ac ja  J a n a  X X III m ia ła  m iejsce 
4 lis to p ad a  1958 roku .

N ow y pap ież  pochodził z w ie lo 
dzie tnej chłopsk iej rodziny , m ie

szkającej w  Sotto  ił M onte w  
L om bard ii. Podczas p ierw szej 
w o jn y  św ia tow ej p e łn ił obow iązki 
san ita riu sza , a  n as tęp n ie  w o jsk o 
w ego k ap e lan a . B iskupem  został 
w  1925 r. i jak o  w izy ta to r apo 
sto lsk i p rzeb y w ał d ług ie  la ta  w  
B ułgarii, a  n as tęp n ie  w  G rec ji
i T u rc ji. K ra je  te  m a ją  zn ikom ą 
ilość k a to lików  rzym skiego  ob
rządku . P o b y t w  k ra ja c h  p ra w o 
sław nych  i m u zu łm ańsk ie j T u rc ji 
w y w arł n ie z a ta r te  p ię tno  i po 
zy tyw ny  w p ły w  n a  duszę p rzy 
szłego pap ieża. D ozgonną m iłość 
zask arb ili sobie w  jego sercu  
gościnni B ułgarzy . T am  A ngelo 
R oncalli nauczy ł się p raw dziw ego  
ekum enizm u życiow ego. J a k  po
d a ją  k ron ikarze , gdy delegacja  
b u łg a rsk a  p rzyszła  Jan o w i X X III 
sk ład ać  g ra tu lac je  z okazji o b ję 
cia sto licy  p a tr ia rsz e j w  Rzym ie, 
p ap ież  m ia ł pow iedzieć: „W y B u ł
garzy, m acie  p raw o  w stęp u  o 
każdej porze d n ia  i nocy do p a 
p iesk ich  ap a rtam en tó w . N ie w a 
żne, czy to  będzie k a to lik  czy 
p raw o sław n y  czy m ahom etan in , 
jeś li pow ie, że je s t B ułgarem , 
p rzy jm ę go z o tw arty m i ram io 
n a m i”. T en  duch  życzliw ości d la  
każdego człow ieka p rze jaw ił się 
ju ż  w  haśle  in ic ju jący m  p o n ty fi
k a t Ja n o w y : „B łogosław ieństw o
i pokój" d la  K ościoła, św ia ta
i każdego człow ieka.

S ta ry  pap ież  z m łodzieńczą 
w e rw ą  zw iastu jący  Boże n a 
tch n ien ie , w yśp iew a za an io łam i 
znad  b e tle jem sk ie j s ta jen k i po 
chw ałę  poko ju  w e w span ia łe j 
encyklice, zaczynającej się od 
słów : „P acem  in  te r r is ” — Pokój 
n a  ziem i. S tw ierd za  w  n ie j : „N ie 
będzie  poko ju  w  pow szechnej

społeczności ludzk ie j jeśli n ie  
zakorzen i się on głęboko w  sercu  
każdego  człow ieka". E ncyk lika  
zosta ła  ogłoszona 11 k w ie tn ia  
1963 roku, gdy ju ż  k ilk a  m iesięcy 
trw a ł sobór W atykańsk i II — 
na jw ięk sze  dzieło pap ieża  Ja n a . 
J a n  X X III w yznaje , że p o trzeba  
zw o łan ia  tego  ogrom nego fo rum  
zrodziła  się w  jego duszy  nag le . 
P o d ją ł to  dzieło, choć p rze ras ta ło  
jego siły. P od ją ł, bo w idz ia ł p a 
lącą  po trzebę  o tw arc ia  „sp iżo
w ych  b ra m ”, a  jeszcze bardz ie j 
serc  ka to lick ich  n a  w spółczesny 
św iat. W ielk i pap ież  uczył sw ój 
K ościół pokory  i poszanow an ia  
d la  w szystk ich  ludzi. P ięk n ie  p i
sze o ty m  J a n  D obraczyńsk i w  
p ią ty m  tom ie  szkiców  z h is to rii 
K ościo ła: Z au li soborow ej i k a r t  
encyk lik i „P acem  in  te r r is ” — 
„szło w  św ia t w s trzą sa jące  w o
łan ie  o pokój do w szystk ich  ludzi 
dob re j w oli, i szło w  św ia t n ie - 
u lękn ione  w o łan ie  do ch rześcijan , 
aby  n ie  zapom nieli, że są  so li
d a rn y m i członkam i ludzkości, że 
ich  m iłość do człow ieka n ie  m o
że się za trzym ać  n a  progu  koś
cio ła”.

Sobór op racow ał cały  szereg  
dokum entów  n o rm u jący ch  życie 
w ew n ę trzn e  K ościoła R zym skoka
to lick iego  i jego  postaw y  w obec 
całego ch rześc ijań s tw a  i św ia ta . 
Do tych  dekretów , k tó re  zm ien iły  
s to sunek  k a to lików  do innych  
w yznań  i kaza ły  nazyw ać ich 
„B raćm i” n a leż ą : D ek la rac ja  o 
w olności re lig ijn e j, D ek re t o eku - 
m eniżm ie, D ek la rac ja  o sto sunku  
K ościoła do re lig ii n iech rześc i
jań sk ich , K o n sty tu c ja  o K ościele 
w  św iecie  w spółczesnym  i inne.

S obór w p ro w ad ził g ru n to w n e

zm iany  litu rg iczne , a w śród  n ich  
w p ro w ad ził do li tu rg ii języki n a 
rodow e, podniósł ran g ę  b iskupów  
ordynariu szy . P rzez  dostrzeżenie  
dzia ła lności D ucha Św iętego w  
innych  K ościołach, zbliżył dzień  
z jednoczen ia  ch rześc ijań stw a .

J a n  X X III n ie  doczekał zam 
kn ięc ia  o b rad  soborow ych. Z m arł 
3 czerw ca 1963 roku . D zieło po 
p row adził do ko ń ca  jego  n astępca  
P aw e ł VI (1963 — 1979). Za p o n 
ty f ik a tu  P aw ła  VI podn iosły  gło
w ę siły  k o n serw aty w n e , k tó rym  
ud a ło  się częściow o p rzyham ow ać 
„ag g io rn am en to ”. S p rzy ja ł tem u  
ruchow i sam  papież . O becnie na  
sto licy  aposto lsk ie j w  R zym ie 
zasiada  po raz  p ierw szy  w  h is to 
rii nasz  R odak  — k a rd y n a ł K aro l 
W ojty ła , k tó ry  sobie p rzy b ra ł 
m iano  J a n a  P aw ła  II. M iejm y 
nadzie ję , że zgodnie ze sw oim i 
now ym i im ionam i połączy on 
m iłość aposto ła  J a n a  z go rliw oś
cią ap o sto ła  P aw ła , k tó ry  uczy 
w  liście  do K o ry n tian : „B łagam  
w as B rac ia  w  im ię  P a n a  naszego 
Jezu sa  C hrystusa , aby  n ie  było 
w śród  w as rozłam ów . B rac ia  moi! 
Pow iadom ili m n ie  o w as ludzie  
Cloe, że są  w śró d  w as spory. 
M am  n a  m yśli to, że każdy  z w as 
m ów i: J a  je s tem  po stro n ie  P a 
w ła, ja  A pollosa, ja  na leżę  do 
P io tra , a  ja  do C hrystusa . Czy 
C hry stu s  m oże być rozdzielony? 
Czy P aw e ł zosta ł za w as u k rz ’ - , 
żow any? Czy ochrzczono w as w  
im ię  P aw ła?  C hrystu s posłał 
m nie, abym  głosił d o b rą  N ow inę 
n ie  o p ie ra jąc  się n a  uczonych 
w yw odach , k tó re  m ogą pozbaw ić 
m ocy k rzyż  C h rystu sow y”.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

PORADY

ł a z a r s k i e

O  czym 

powinien wiedzieć 

każdy kierowca

N ie będziem y tu  m ów ić o w y 
padkach  drogow ych i bezp ieczeń
stw ie  jazdy . O m ów im y dziś ty lko  
te  m ożliw e n iebezp ieczeństw a, 
jak ie  n ies ie  zw ykłe, codzienne 
uży tkow an ie  sp rzę tu  m o to ryza
cyjnego.

P ie rw sze  z n ich  to  okresow y, 
lecz częsty  k o n ta k t z benzyną, 
k tó ra  — w  p rzew aża jące j ilości 
p rzypadków  — zaw ie ra  tru ją c y  
sk ładn ik , a m ianow icie : ety linę. 
Z n a jd u jący  się w  n ie j cz te roe ty - 
lek  o łow iu m oże n ie  ty lko  spo
w odow ać za trucie , a le  naw et, po 
p rzed o stan iu  się (w te j czy inne j 
postaci) do o rgan izm u ludzkiego, 
spow odow ać ciężkie schorzen ie
— ołow icę. E ty lin a  m oże dostać 
się do o rgan izm u n a  p rzy k ład  
przez  w d y ch an ie  p a r  i w yziew ów  
podczas n a lew an ia  je j do zb io r
ników , podczas m ieszan ia  oleju 
z b enzyną  w  o tw arty ch  bań k ach . 
P rzez  p a rę  m in u t w d y ch an a  e ty 
lin a  zdąży  usadow ić się n ie  ty lko

w p łucach  i do trzeć  tym  sam ym  
do k rw ioobiegu , lecz m oże dostać 
się rów nież  do p rzew odu  p o k a r
m ow ego. Jeś li z p rzep ran y ch
i w ie trzonych  ręk aw ic  ochronnych  
n ie  m ożna pozbyć się, n a w e t po 
tygodniach , zapachu  benzyny , to  
zrozum iałe  jest, ja k  tru d n o  po
zbyć się je j z organizm u.

K o n tak t e ty liny  ze sk ó rą  lu d z 
k ą  pow oduje  je j s ilne  p rzesusze
n ie  i w  konsekw encji — p o w sta 
w an ie  pęcherzy  i ow rzodzeń.

W  żadnym  przypadku , podczas 
na lew an ia , n ie  w olno  zasysać 
u stam i benzyny, co — n ies te ty  — 
je s t bardzo  rozpow szechnionym  
zw yczajem  w śród  kierow ców . N ie 
w olno też  u stam i p rzedm uch iw ać 
gaźn ika  dysz czy też  innych  p rze 
w odów  benzynow ych. R ów nie

tru ją c y  ja k  e ty lin a  je s t olej sm a
row niczy  do s iln ik a  o raz  te  jego 
części, n a  k tó ry ch  grom adzi się 
p ro d u k t sp a lan ia  tzw . „n a g a r” .

D o tyka jąc  ak u m u la to ra  należy  
pkm iętać, że zn a jd u je  się w  n im  
żrący  kw as siarkow y, k tó ry  m oże 
dostać się do p rzew odu  p o k arm o 
w ego i spow odow ać uszkodzenie  
d e lik a tn y ch  b łon p rze łyku  i p rze 
w odu pokarm ow ego.

D łuższa ja zd a  w  zam knię tym , 
n iew ie trzo n y m  sam ochodzie  po 
w odu je  tzw . „chorobę lim uzyno- 
w ą ”, p o w sta łą  n a  sk u tek  n ied o 
boru  tlenu , a  n a d m ia ru  w y d y ch a
nego d w u tlen k u  w ęgla. Z łe sam o
poczucie, ociężałość,* ból głow y 
o raz  rozproszene  uw ag i — są 
w łaśn ie  o b jaw am i w spom niane j 
choroby.

W  n iek tó rych  sam ochodach  sto 
sow ane je s t lokow an ie  zb io rn ika  
z benzyną z p rzodu  pod m ask ą  
s iln ika . Spow odow ać to  m oże 
także  groźne za tru c ie  o rganizm u. 
U la tu ją c a  s ta le  z o tw oru  w e n 
ty lacy jnego , zn a jd u jąceg o  się w 
ko rk u  zam yka jącym  w lo t do 
zb io rn ika , p a ra  e ty lin y  dosta je  
się do w n ę trza  sam ochodu i za
tru w a  jadących , a  p rzede  w szy 
stk im  k ierow cę. Im  d łużej trw a  
jazda , szczególnie w  dn i u p a ln e
i p rzy  n ag rzan y m  siln iku , ty m  
w ięcej e ty liny  p a ru je  z ko rka , 
po tęgu jąc  sw oje tru ją c e  dzia łan ie .

Szkodliw e d la  zd row ia  spaliny , 
u la tn ia ją c e  się z n ieszczelnej ru ry  
w ydechow ej, z aw ie ra jące  d w u 
tle n e k  w ęg la  i tlen k i ołow iu, do 
s ta ją  się szczelinam i i o tw oram i 
k on stru k cy jn y m i do w n ę trz a  w o 
zu, t r u ją  jadących  i n iszczą zd ro 

w ie. N iedba ls tw o  tego ty p u  zd a
rza  się n ieste ty , dosyć często.

W  m iesiącach  zim ow ych w ftfu  
k ierow ców  do lew a do ch łodnicy  
sp iry tu su  denatu row ego . Ł atw ość 
p a ro w a n ia  i jego ła tw opalność  są 
w y raźn y m  przec iw w skazan iem  do 
sto sow an ia  te j m etody.

N a zakończenie  trz e b a  jeszcze 
w spom nieć o n iebezpieczeństw ie, 
jak ie  is tn ie je  w  garażach . T ru 
jące  spaliny , a  szczególnie d w u 
tlen ek  w ęgla, jak o  cięższe od p o 
w ie trza , za leg a ją  w  dolnej częśc* 
garażu , p rzy  podłodze, a  zw łasz
cza w  k a n a le  n ap raw czym . Ju ż  
k ilk u m in u to w a  p ra c a  w  tak ich  
w a ru n k a c h  m oże w yw ołać różne 
zab u rzen ia  — w łączn ie  z om dle
n iem . Toteż p ra c u ją c  w  garażu, 
m usim y  pam ię tać  o tym , żeby 
zachow ać s ta ły  dopływ  św ieżego 
p ow ie trza . Inaczej m ożem y spo
w odow ać nieszczęście.

W  każdym  p rzy p ad k u  p o w a
żniejszego z a tru c ia  benzyną  n a 
leży w ezw ać lekarza . P rzed  jego 
przybyciem , m ożna za tru tem u  p o 
dać jed y n ie  c iep łą  w odę do picia, 
m leko  lub  rozb ite  b ia łko  kurze.

A. M.
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Rozmowy 
z Czytelnikami

a tak że  starszych , k tó rzy  u p o ra 
li się  z  p rze jśc io w ą fa lą  fob ii do 
p rzek azan ia  sw oich dośw iadczeń  
w  lis ta ch  k ie ro w an y ch  na  jego

ad res . Je s te m  p rzekonany , że 
A lojzy z w dzięcznością  p rzy jm ie  
każde  życzliw e słowo.

DUSZPASTERZ

„Zwracam się z uprzejm ą prośbą
o w yjaśn ien ie, co to są tzw . 
„makaryzm y ew angeliczne” i 
„ruch m akarystyczny”. Czytając 
„Rodzinę” zauw ażyłam  pew ne  
zbieżności z tym, co m ów ili m i 
niektórzy ludzie podający się za 
m akarystaw, z w aszym i opin ia
m i na tem at heretyków , krucjat, 
papieży, inkw izycji itp. Czy ruch 
m akarystyczny jest m oże pocho
dzenia polskokatolickiego? Jeśli 
tak, to chciałabym  w iedzieć coś
0 jego historii, założeniach i id e
ologii. Czytałam  w ie le  razy N o
w y T estam ent, a le  n ie  znalazłam  
żadnych m akaryzm ów  ew ange
licznych. Może pod tą nazwą 
kryje się coś znanego? Podobno 
m akaryści m ają jakiś dzień eks
piacji 15 lipca. Czyżby z racji 
bitw y pod Grunw aldem ?...”

D zięku ję  A u to rce  lis tu , p an i 
E leonorze M. z B ia łegostoku  za 
budzący  sp o rą  ciekaw ość lis t  i 
po ru szen ie  n iezm ie rn ie  f r a p u ją 
cego tem a tu , choć w  nieco  w y- 
' czonej i po g m atw an e j fo rm ie , 

^ .o b iś c ie  n ie  Sipotkałem  ludzi, 
k tó rzy  n a leże lib y  do jak iegoś 
zo rgan izow anego  „ ru ch u  m ak a- 
ry stycznego” i n ie  znalaz łem  
nigdzie  in fo rm ac ji o  is tn ien iu  
tak iego  zw iązku . W  K ościele 
P o lskoka to lick im  pełn ię  duszpas
te rsk ie  fu n k c je  ju ż  b lisko  20 la t
1 rów n ież  n ie  n a tk n ą łe m  się na  
żadnego  zorgan izow anego  m ak a - 
rystę . Szkoda, że  S io s tra  ro zm a
w ia jąc  z ludźm i poda jącym i się 
za m ak ary stó w , n ie  sp y ta ła  o 
bliższe szczegóły, bo bystrości 
S iostrze n ie b rak , skoro  p o tra f i
ła  n ie  bez ra c ji sko ja rzyć  n ie 
k tó re  zasad y  m ak a ry s ty c zn e  z 
tym , co w  sw ych  a r ty k u ła c h  p i
szą n a s i k ap łan i. M uszę bow iem  
przyznać , że w iększość po lskoka- 
to lików , choć m oże n ie  słyszała 
do tąd  nazw y  „ m a k a ry s ta ”, m arzy
o rea lizac ji tego, co się w  tym  
słow ie k ry je , a  k ry je  się pełn ia  
n au k i C h ry s tu so w e j! M akaryzm y 
bow iem  ew angeliczne  (w edług 
r -'k tórych „m ak a ry n y ”) — to nic
m ego ja k  „b łogosław ieństw a  

ew angeliczne”, rozpoczynające  
s łynne C hrystu sow e „K azan ie  na 
górze”. Ś w ię ty  M ateusz zanoto
w a ł w  rozdzia le  5 sw ojej E w a n 
gelii osiem  tak ich  m akaryzm ów , 
czyli zdań  zaczynających  się od 
słow a: „b łogosław ien i”, a  po
g recku  „ m a k a rio j”. P rz y p o m n ij
m y sobie te  O siem  błogosła
w ień stw , k tó ry ch  każdy  k a te c h e 
ta  s ta ra  się nauczyć sw oich  w y 
chow anków  n a  pam ięć:

„B łogosław ien i ubodzy w  du 

„Szkarłatny ptak"
chu, a lbow iem  ich je s t K ró les t
w o n ieb iesk ie .
B łogosław ien i, k tó rzy  się sm ucą, 
a lbow iem  oni będą  pocieszeni. 
B łogosław ieni cisi, a lbow iem  oni 
p o siąd ą  ziem ię.
B łogosław ien i, k tó rz y  ła k n ą  i 
p ra g n ą  sp raw ied liw ośc i, a lb o 
w iem  oni będą  nasycen i. 
B łogosław ien i m iło s ie rn i, a lb o 
w iem  oni m iło s ie rd z ia  dostąp ią . 
B łogosław ien i czystego se rca , a l
bow iem  oni B oga og lądać  będą. 
B łogosław ien i pokój czyniący, 
a lbow iem  będą nazw an i synam i 
Bożym i.
B łogosław ien i, * k tó rzy  c ie rp ią  
p rześ lad o w an ie  d la  sp ra w ie d li
w ości, a lb o w iem  ich je s t  K ró 
lestw o  n ieb iesk ie . Szczęśliw i je s
teście. jeśli z m ojego  pow odu lżą 
w as i p rześ lad u ją , i k łam liw ie  
p rzy p isu ją  w am  w sze lk ie  zło. 
C ieszcie się i rad u jc ie , bo czeka 
w as sow ita  zap ła ta  w  niebie. 
T ak  bow iem  p rześ lad o w ali p ro 
roków , k tó rzv  żvli p rzed  w am i” 
(M t 5, 1— 12)'.

K ażdy  ch rześc ijan in , k tó ry  su 
m ien n ie  i g o rliw ie  s ta ra  się 
w cielać w  życie podane w yżej 
id ea ły  C hrystusow e, je s t b u d o 
w niczym  K ró les tw a  Bożego i m a 
p ra w o  do m ia n a  m ak ary sty . Z a 
lecen ia  podane w  O śm iu b łogo
sław ień stw ach  podnoszą k ażd e
go, k to  je  pe łn i, n a  w yższy sto 
p ień  doskonałości ch rze śc ijań 
sk ie j. D la m a k a ry s ty  każdy  
dzień  je s t dn iem  ek sp iac ji za 
w ła sn e  grzechy  i w in y  w sp ó ł
brac i. W  nag ro d ę  często ju ż  tu  
na ziem i m a k a ry s ta  odczuw a 
p rzed sm ak  n ieb iańsk iego  szczęś
cia. “

„Pragnę serdecznie podzięko
w ać za w ydrukow anie m ego lis 
tu w num erze 15, a przede 
w szystkim  za bardzo cenne ra
dy. Pragnąłbym , aby ktoś z Czy
teln ików  zechciał do m nie na
pisać. Odpow iedziałbym  na każ
dy list z dużą w dzięcznością. 
M oże jest taka osoba, która 
przeżywa lub przeżyw ała podo
bne kłopoty jak  ja. Jeśli to m o
żliw e, opublikujcie m oją proś
bę...”
Alojzy K ow alczyk, O strow iec 49, 
63-600 Kępno.

C zynim y zadość p rośb ie  n asze
go m łodego C zy te ln ika . P rzy p o 
m inam y, że je s t to człow iek 
bard zo  w raż liw y  i n ie śm ia ły  w  
bezpośredn ich  k o n tak tach  z o to
czeniem . P rzeżyw a obaw y, czy 
n ie  je s t  to  cho rob liw y  s tan . Z a
chęcam y ró w ieśn ików  A lojzego,

dla serca czyli
kilka słów o chińskiej 
medycynie

S ta ro ży tn a  fa rm ak o lo g ia  ch iń sk a  by ła  w ysoko ro zw in ię ta  i n a  n iej 
w łaśc iw ie , w  dużej m ierze , o p ie ra ła  się ów czesna m edycyna . F a rm a 
ceu ta  był w ażn ie jszą  osobistością  niż lekarz . C hińczycy u żyw ali d u 
żych ilości leków  i oczek iw ali od n ich  n a tychm ias tow ego  sk u tku . 
Je ś li sk u tek  n ie  następow ał, szli do innego fa rm aceu ty  po in n e  le 
k a rs tw a . T rzeba  dodać, że w  ra z ie  śm ierc i chorego resz tk i p re p a ra 
tów  pod legały  b a d a n iu  na  ew e n tu a ln ą  zaw arto ść  tru c izn y . B yła to 
w  tych  czasach  je d y n a  fo rm a  ś led z tw a  i sposób n a  dochodzen ie  p rzy 
czyny śm ierc i p ac je n ta .

M edycyna sta ro ży tn y ch  C h in  g ru p o w ała  g łów ne n a rząd y  c ia ła  
ludzk iego  w  p ięc iu  oddzie lnych  zespołach, z k tó rych  każdy  zn a jd o 
w ać się m ia ł pod pan o w an iem  specja lnego  ko loru , sm ak u  i zapachu . 
N a p rzy k ład : n ad  g ru p ą  w ą tro b y  — w  sk ład  k tó re j w chodził pęche
rzy k  żółciow y, m ięśn ie , oczy i ścięgna — d o m in u je  k o lo r n ieb iesk i. 
G ru p a  ta  leczona by ła  p re p a ra ta m i lub  ro ś lin am i o b a rw ie  n ieb ies
k ie j, o k w aśnym  sm ak u  i stęch łym  zapachu . S erce — łączn ie  z je l i
tem  c ienkim , k rw ią  i język iem  — leczone by ło  lek am i o kolorze 
czerwc-nym , posiada jącym i słodki sm ak  i zapach  spalonych  w łosów . 
Ś ledziona — w raz  z ja m ą  u s tn ą  — przez lek i o b a rw ie  żółtej, słod
k im  sm aku  i a rom atycznym , zio łow ym  zapachu . P łu ca  — ja k  i  je lito  
g ru b e  o raz  nos — w y m agały  leków  b ia łych  o o strym  sm ak u  p iep rzu
i z ap ach u  ry b n y m , zaś n erk i — w ra z  z pęcherzem  m oczow ym , u sza 
m i i kośćm i — p o trzebow ały  leków  czarnych , odznacza jących  się 
srmakiem słonym  i zapachem  św ieżego m ięsa!

C hińczykom  n ie  w y sta rcza ły  w id ać  te  p rzed z iw n e  sk o ja rzen ia  o r 
ganów  ludzkiego  c ia ła  z  b a rw am i, sm ak iem  i zapachem .

P o trzeb o w ali on i też tro ch ę  poezji do sw ej m edycyny . I ta k  lek i 
ko lo ru  n ieb iesk iego  nazyw ano  ..B łęk itnym  S m ok iem ”, czerw one — 

S zk a rła tn y m  P ta k ie m ”, żółte — „G orejącym  S łońcem ” i ta k  dalej.
K ażd a  z w y m ien ionych  g ru p  zn a jd o w a ła  się jeszcze pod  w p ły 

w em  jednego  z „e lem en tów ” — d la  w ą tro b y  było to  drzew o, d la  se r
ca — ogień, d la  p łuc — m eta l, d la  śledziony  — ziem ia, d la  n e rek  — 
w oda. K ażdą g ru p ę  sym bo lizu je  też jak ie ś  zw ierzę : w fj^ o b ę  — sm ok 
lub  w ąż, serce — p tak , p łuca  — tygrys, śledzionę — p ta k  fen ik s, a 
nerM  — dw ugłow y je leń .

Począw szy  od  X I s tu lec ia  lek i zaczęły być k la sy fik o w an e  n a  pod
s taw ie  stopniow o zdobyw anego  dośw iadczen ia  a  w ięc : ja k o  tru ją c e
i n ie tru jące , przeczyszczające, w y k rz tu śn e , w ym io tne , p rzec iw b ieg u n 
kow e itd . L ekospis n a b ra ł od  tego czasu w ie lk iego  znaczen ia  i s ta le  
by ł w zbogacany, a tak że  u zu p e łn ian y  now ym i lek am i i p rep a ra tam i. 
D ługo je d n a k  pozostały  d la  leków  poetyczne nazw y — „.b łękitne 
sm oki”, „b ia łe  ty g ry sy ” czy też „ szk a rła tn e  p ta k i” .

oprać. A.M.

HUMOR ŚLĄSKI

Je d n e m u  górn ikow i zm ierz ła  się robo ta  na dole. P oc iep ł ko p a ln ia
i w y b ro ł się na w ieś. N o i ta m  trz a  na  polu  robić, n o  to  pado do 
baby:

— C ygare ty  m om ?
— M osz!
— Z apa łk i m om ?
— M osz!
— B a t m om ?
— M osz!
— K w a te rk a  je s t?
— Je s t!
— N o to w io!
A ja k  p rzyszed ł na  pole, to p a trzy , a on p ługa zapom nioł.

W y d a w c a :  S p o ł e c z n e  To w a rzy s tw o  P o l sk ic h  K a t o l i k ó w ,  Z a k ł a d  W y d a w n i c z y  „ O d i o d i e n i e " .  R e d a g u j e  K o l e g i u m

A d i e s  redakc j i  i a d m i n i s t r a c j i : ul. K re d y t o w a  4, CC-062 W a r s z a w a .  Te le fony  r e d a kc j i :  27 69-42 i 27-03-33] a d m i n i s t r a c j i :  27-84-33. 

W p l a l  na  p r e n u m e t o l ę  n ie  p rzy jmujemy,  P r e n u m e t o l ę  no kraj p r zy jmuję  O d d z i a ł y  R S W  „ P r a s a - K s i q i k a - R u c h "  o r a z  u r z ę d y  p o c z 

towe i d o rę cz yc ie le  w l e i r r i r a c h :  -  do  d n i a  25 l i s l c p a d a  rm I kw a r to l  i | p ó ł r o c z e  raku  n a s t ę p n e g o  i c a ł y  r o k  n a s t ę p n y ]  -  d o  

10 m a rc a  n a  ii k w o r i a l  roku  b i e i q c e g o ;  -  do  1D c i e r w t o  na  III kw arta ł  j II p ó ł r o c z e  raku h i e i q c e g o j  -  d o  10 w r z e ś n i a  n a  

IV kw ar to l roku  b i e i q c e g c  C e n a  p r e n u m e r a t y :  k w a r t a l n ie  156 zl, p ó ł r o c z n i e  312, r o c z n a  na 1582 r. -  624 zl. J e d n o s tk i  g o s p o d a r k i  

u sp o łe c z n io n e j ,  ins tytucje i w s z e lk ie g o  r o d z a ju  z a k ł a d y  p rocy  z a m a w ia j q  p r e n u m e r a t ę  w m ie j sc ow yc h  O d d z i a ł a c h  R S W  „ P r a s a -  

•Ks i q i k a - R u c h " , w m i e j s cowo  i c i a c h  za ś,  w których n ie  mn O d d z i a ł ó w  R S W  — w u r z ę d a c h  p o c z t o w y c h  i U d o rę cz yc ie l i .  

P r e n u m e r a t ę  ze z l e c e n i e m  wysy łk i za  g r n n i c ę  p rzy jm u je  R S W  l l P r o s a - K s i q i k a - R u c h ,,l C e n t r a l a  K o l p o r t a ż u  P r a s y  i W y d a w n i c t w ,  

ul. T o w a r o w a  26, OC-558 W a r s z a w a ,  konto  N B P  n r  1 153-201045-139-11 P r e n u m e r a t a  ze p le c e n i e m  wysy łk i za  g r a n i c ę  jes t  d r o ż s z a  od  

p re n u m e ra t y  k ra jow ej  o 50 V i  d la  zleceń  l o d o w c ó w  i n d y w id u a l n y c h  i o 100'/* d l a  z l e c e n i o d a w c ó w  ins ty tucj i  i 2a k ł a d ó w  p racy .

D r u k  P Z G ra f. ,  u l.  S m o ln a  10. Z a m . 577. Z-34.
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o r d y n a t

o M l c ' M o W ć k

— .lesteś d o b r y ,  ch ł opcze .  Ni e  n a z y w a j  się ł o t r e m;  w ł a ś c i w i e  n i g d y  n i e  
t y ł e ś  n im.

— W y r a t o w a ł e m  się,  w u j u  p r z e z  c i ebi e .  Ale  cóż  z m a m ą ?
R u c h e m  z ho l a ł y m i t r a g i c z n y m  spl ó l ł  pa l c e  u r ąk .
— Oj e j !  j a k  j a  m u s z ę  w z i ą ć  się w  k u p ę  i p r a c o w a ć ,  ż e b y  ma m i e . . .  Bo  

W i k t o r  z a t r a c i  j ą :  on  bez  ser ca .
— I hez s u m i e n i a ,  d o d a j  — r z e k ł  W a l d e m a r  — J eg o  n i k t  i n i c  n i e  p o p r a w i ,  
. l echal i ,  m i l c z ą c ;  n a g l e  Bndzi o  wz ią ł  W a l d e m a r a  za Tękę.  P r z e m ó w i ł  w a 

h a j ą c  się,  n i e p e wn i e  :
— W u j u  a co z L u c i ą ? ... Czy już. ,  m o g ę  wam. . .  p o w i n s z o w a ć  i c i e szyć  się? 
W a l d e m a r  p o c z e r w i e n i a ł .  Z s u n ą ł  b r w i .  Z a k ł o p o t a n i e  d rg a ł o  m u  na t w a r z y .
— Czy ... c hc i a ł b yś  t ego?  — s p y t a ł  t r o c hę  b a da w c z o .
Bcdz i o  g w a ł t o w n i e  ś c i s n ą ł  j e g o  d łoń.
— Bar dzo ,  b a rd z o ,  w u j u !  Ona  g o d n a  b y ć  t w o j ą  ż on ą  i  o r d y n ą t o w ą  g l ębo-  

w i c k ą .  Ona  c i ę  kocha! . . .
— No dobrze .  To  sa r z e cz y  dal sze .  M ó w m y  o t w e j  p r a c y  i p r o j e k t a c h .  
Rcdz i o  odc zu ł  w  s a m y m  ton i e  W' a l d e mar a ,  że to są r z e c z y  b a i d z o  bl i sk i e ,

ale d e l i k a t n i e  z wr ó c i ł  r o z m o w ę  
Ry ł  s zczer ze  z a d o w o l o n y .

— To k a n i e  h i a lo - c z e r k a s k i e  — r z e k ł  Hol e wi cz  z dz i wi on y .
— Z n a m  t e  konie .  Ale c zy ż b y  n a p r a w d ę ?  ... T r o c h ę  za da l eko.
B o g da n  się z du mi a ł .
— Z  B i a ł o - C z e r k a s ?  Co z n o w u ?  T y l e  mi l? . . .
H olew icz  p r z y p a t r y w a ł  się  uw aż n ie .
L a n d o  z ap r z ę ż o n e  w5 c zw ó r k ę  kon i ,  z a t r z y m a ł o  s ię  nagle .
— An o  t a k !  T o  p e w n o  o r d y n a t ?  — p o t w i e r d z i ł  Ho l e wi cz .
Bodzi o  p ę d e m  puści !  się p r z e z  z a g o n y  K r z y k n ą ł  Tadoś n i e  u j r z a w s z y  w y 

c h y l o n ą  z l a nd a  pos t ać  W a l d e m a r a  
P o wi t a l i  się z p e w n y m  r o z c z u l en i e m.
— S i a da j  I p o j e d z i e m y  — r z e k ł  o r d y n a t .
— Do Hu s ł o c k a ?  P o n i e c c y  w y j e c h a l i .
— Wi e m.  P r z y j e c h a ł e m  do c i ebi e ,  n i e  do nich.
B o h d a n  s e r d e c z n i e  u ś c i s n ą ł  m u  r ę kę .
— D z i ę k u j ?  ci, w u j  - N a w e t  n i e  m y ś l a ł e m ,  że dl a  mnie . -  z ec hc e s z  t y l e  

mii . . .
— J e c h a ł e m  r o z s t a w n y m i  k o ń m i .  Ale  cóż ci to,  B od z i u?  c z e mu ś  t a k i  p r z e 

j ę t y ?
B o h d a n  s m u t n o  s p o j r z a ł  m u  w  oczy.
— Bo m y ś l a ł e m ,  że  j u ż  wsz ys cy . . .  z a p o m n i e l i  o mn i e  
W głos i e  j e g o  z a d r g a !  t aezmi e rny  żal .
W a l d e m a r  się wz r u s z y ł .
— S ł u c h a j ,  ch ł opcze ,  l i s t y  l i szesz  s w o b o d n e ,  j e d n a k  n i e  w y d a j e s z  m i  się 

z a d o w o l o n y m .  Źl e  ci j e s t ?  Mów.
B o h d a n  ś c i ą ł  wa r g i .  W a l cz y ł  z s obą ,  i W a l d e m a r  to w i d z i a ł  Ale  m ł o d z i e 

n i ec  o d p a r ł  s p o k o j n i e ,  n a w e t  z u ś m i e c h e m :
— Ha!  w u j u :  p r a c u j ę ,  to  t r u d n o .  M i n ę ł y  dla m n i e  c za s y  lóż ne .
— Wi ę c  w y t r w a s z ;  p r a wd a ? . . .
— T a k j  do r o k  W  R u s ł o c k u  d ł u ż e j  n i e  z os t anę ,
— Ale  wiesz?. . .  By ł a  u mn i e  t w o j a  m a t k a .
— P e w n o  z p r e t e n s j a m i ? !  I do m n i e  p i s a ’a, o h u r z o n a  za to,  że  p r a c u j ę ,  

c hc e  a b y m  w r ó c i ł  do  Cz e rc z y n a  i b y ł  a d m i n i s t r a t o r e m  W i k t o r a .
B o h d a n  z  f a n t a z j ą  p o p r a w i ł  czapkę-
— To s ię  ni e  d a  z r o b i ć  — z a w c ł a ł  r e z o l u t n i e .
— W i k t o r a  n i e  ma  w  Czerczynie-
— A gdzie  jest?. . .
— W ś wi ec i e ,  j a k  t y  d a w n i e j !  — rzeki  o r d y n a t ,  b a d a j ą c  w r a ż e n i e .
— . l ak to?. . .  t r aci ! . . .
— N a w e t  ba r dz o .  Hul a ,  a w a n t u r u j e  się,  gra
B o h d a n  zb l a d ł ,  w  oc za c h  m i g n ę ł a  m u  r oz p a c z ,  coś  w  n i ch  b ł y s nę ł o  w i l g o t 

nego.
— Bi e d n a ,  b i e d n a  m a m a !  Tlwóch na s  ma ,  i nhaj . .  ł o t r y !  s ze p n ą ł  d r ż ą c y m i  

u s t ami .
— W a l d e m a r  w z r u s z o n y  do  głębi ,  o b j ą ł  go i uca ł ował

XXXVI I

W z a m k u  g ł ę b o w i c k i m  u r ocz yś c i e  o b c h o d zo n o  wi l i ę  B oże go  N a r a d z e n i a .
S t a r y  pan  Mac i e j ,  o t u l o n y  t r o s k l i w i e  p r z e z  w n u c z k ę ,  p r z y j e c h a ł  z  n i ą  

r a z e m .
P r  w i e c z e r z y  w  w i e lk i e j  sal i  p r z y j ę ć  t ł u m dz i eci  ze s z k o ł y  i z o c h r o n e k  

g i ę b o w i c k i e j  i s ł o r i kowi ck i e j ,  k t ó r e  ) r z y j e c h a ł y  na  k i l k u  s a n i a c h ,  ot acza !  
p r z e p y s z n ą  c h o i n k ą .  Wł a ś c i w i e  by!a to j od : a ,  s i ę g a j ą c a  pod  s u f i t  w y s o k i e j  
s a !i, z a t o p i o n a  w  p o w o d z i  ś w i a t ł a . l ś n i ąca  j a k  s k a r b i e c  z k l e j n o t a m i .  L u c i a  
r o z d a w a ł a  p o d a r k i ,  c h o d zą c  wś r ód  g r o m a d  d z i e c i nnych ,  n i b y  ich wi e szc zka .  
W g ł a d k i e j ,  c z a r n e j  a k s a m i t n e j  s u k n i ,  o z do b i o n e j  t y l k o  s z n u r e m  pere ł ,  
s m u k ł a  i wi o t ka ,  r ob i ł a  w r a ż e n i e  c i chej  k a p ł a n k i .  J e j  w ł o s y  p o p i e l a t e  w  
k o n t r a ś c i e  z c z e r n i ą  a k s a m i t u ,  m i e n i ł y  s ię  b o g a t ą  ma s ą ,  ż y w e  i n ę c ą c e .  W a l 
d e m a r  p a t r z a ł  na  n i ą  upa r c i e .  P r z y p o m i n a ł a  m u  s ię  n a z w a  d a n a  p r z e d  r o k i e m  
w W ar s z a w i e :  w e s t a l k a .

— T a k  ona i s t o t n i e  ma  w  s ob i e  coś  z w e s t a l k i :  p o w a g ę  i wdz ięk , .  — p o 
my ś l a ł .  ,

Ro hd a n ,  k t ó r y  p r z y j e c h a ł  n a  ś wi ę t a  z Ku s l oc k a ,  w i doczn i e  to s a m o  z au wN-  
żył .  S z ep n ą ł  do o r d y n a t a :

— Wi e  w u j ,  że ta I . uci a  robi  wr a żen i e . . .  m i s ty c z n e .  Ma w  s o b i e  coś  t a j e m 
niczego. . .

P r z y p a t r y w a ł  s ię j e j  j a k  p s ycho l og ,  w re sz c i e  r z e k ł  p r ę d k o ,  z a k c e n t e m  
d z i w n e j  p e w no ś c i  i z a r a z e m  o b a w y :

— Tak ,  t ak i e  pos t ac i e  kob i e t  b y w a j ą  a lho b a r d z o  s zczęś l iwe  a l b o  ... b a r d z o  
n i e sz częś l i we .  T r a g i c z n e !  P o ł o w i c z n oś ć  n i e  d l a  nich. . .

O r d y n a t  p r z y k r o  d o t k n i ę t y  ods ze d ł  w  i n n ą  s r tonę .
B o h d a n  nie spuszcza !  oc zu  z Luci .
n z i e c i  po o t r z y m a n i u  p o d a r k ó w  . ś p i e wa ł y  c h ó r e m  k o l ę d y ,  p o t e m  c rk ie s tT a  

m i e j s c o w a  zaczę ł a  g rać ,  i r o z p o c zę ły  się z a b a w y .  M a r s z a l e k  d w o r u  i o c h m i s 
t r z y n i  c z u wa l i  n ad  p o r z ą d k i e m .

Pó źn o  w noc y ,  p r z e d  r o z po c z ę c i e m w k a p l i c y  z a m k o w e j  P a s t e r k i ,  W a l d e 
m a r ,  Luc i a  i R n h d a n  wysz l i  n a  n a j w y ż s z y  t a r a s  Gd s t r o n y  r zek i .

Noc  z im o w a  hy ł a  i c i epła  i c i cha , a l e  s z a r a .  C h m u r y  p o p ie l a t e  T ozm azaiy  
się po nietaie,  g r o ż ą c  z a p ow i e d z i ą  n o w y c h  ś n i e g ów .  P a r k  ob f i c i e  z a s y p a n y  
bie lą ,  s p a l  s p o k o j n i e .  Na  j o d ł a c h  l e ż a ł y  ś n i eż ne  k a p y ;  w i e l k i e  b ł a m y ,  n i b y  
s k ó r y  b ia łego  n ie d ź w ied z ia ,  o k r y w a ł y  h o j n i e  zbi t e ,  m n ó s t w o  c i e m n y c h ,  n a 
gich d r z e w .  Sta ł  s ię  ś n i e ż n y ,  p u s z y s t y  l o k r o w i e c  na m a r m u r o w y c h  s ch o d a c h  
p r z y s t an i  i w a l e m  b i a ł ego a l a b a s t r u  o t a cza ł  z i e l o n k a w y  lód n a  r ze ce ,  w y 
m i e c i o n y  czys t o ,  j a k  l u s t r z a n a  p o s ad z ka

Z w i e r z y n i e c  o s z r o n i o n y  w i d n i a ł  z da l e ka ,  n i b y  s ę d z i w y  s t a r z e c  w  b u j n e j  
g r z y w i e  s i wy c h  włosów'  i gęs t e j ,  d łu g i e j  b r odz i e .  Sz a r o ś ć  i biel  z l e w a ł y  s i j  
h a r m o n i j n i e .  P o n a d  i n n e  w r a ż e n i a  g ó r o w a ł a  s en n o ś ć ,  o b u m a r ł o ś ć  n i e z g ł ęb i ona .

(37) c dn

C zy wiecie, że...
G łos dziecka u ra to w a ł m atkę. 26 -le tn ia  m ieszk an k a  G razu  (A ustria) 
M ichaela  T ra u s t zosta ła  po trąco n a  przez tak sów kę  i doznała  ciężkich 
obrażeń . W  s tan ie  n iep rzy to m n y m  z ab ran o  ją  do  szp ita la . L ekarze 
n ie m ogli je j p rzyw rócić  p rzy tom ności. P o d ję to  jeszcze o s ta tm ą  p ró 
bę. Na ta śm ę  m agn e to fo n o w ą n ag ran o  głos je j 9-m iesięcznego  synka 
Toniego, k tó ry  n a s tę p n ie  w zm ocniony  puszczano  przez  g łośn ik i w 
pokoju , gdzie  leża ła  n iep rzy to m n a  kob ie ta . W  pew nej chw ili c h o n  
się p rzeb u d z iła  i w yszep ta ła  — ..G dzie jes teś , sy n k u ” ? — została 
uratow ania.

S ły n n a  k a w ia rn ia  „ H e n o ra tk a ”, n azw an a  ta k  od im ien ia  w łaści 
cieli — H o n o ra ty  C ym erm anow ej, m ieśc iła  się p rzy  ul. M iodow ej 14. 
B yło to  m ie jsce  licznych  koncertów  i w ystępów  arty stycznych , 
a jednocześn ie  m ie jsce  sp o tk ań  m łodzieży p a tr io ty czn e j z k o n sp ira 
cy jn e j o rg an izac ji p rzygo tow u jące j '.p o w stan ie  listopadow e. P o ź i 3j 
ju ż  w  czasie p o w stan ia  byw ali ta m  rów nież  akadem icy . lite rac i, 
d z ien n ik a rze  i  m łodzi żo łn ierze  z różnych  fo rm ac ji ochotniczych, 
p rzew ażn ie  zw olennicy  d y k ta to ra  gen. C hłopickiego. S p o tk a li się 
p rzy  k aw ie  lu b  m o d n y m  w tym  czasie ponczu. Toczyły się tam  go
rące dyskusje , a n a w e t odbyw ały  za im p ro w izo w an e  w iece.
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